
TVr. 196. We Lwowie, Wtorek dnia 28. Sierpnia 1877. Kok XV 1.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
i wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . 4 złr. 50 cent
„ miesięcznie . .■ . 1 a 50 ,

Za miejscowa „ . . . 2 „ — ,
Z przesyłką pocztową:

Francji..................................
Belgii i Szwajcarii ....
Włoch, Turcji i kuięt. Nadda.
Serbii........................................

w państwie aEstrjackicm . 6 złr. — et. 
do Prus i Rzeszy uiomieokiej .

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.

po 7 złr. 
' 50 ent.

Frcedplatę 1 ogłoszenia j»rsyjw«ję ?
We LWOWIE bióro administracji „Gazety 

Narodowej* Plac Halicki w pala ca W. 
Plamiec kich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pan 
Adama, Correfour de la Croix, Rouga 2. prenume
ratę raś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug. Poi- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haaseastein et Yoglar, 
nr. 10 Wallfisobgasse, A. Oppelik Stadt, Stuhenbastei 
2. Rotter ot Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Dstube st 
Cm. 1. Marimilianstraase 3. W FRANKFURCIE-, itó 
Menem w Hamburgu pp. Haasensteia st V ,; 'w.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centóts 
od miejsca objętości jednego wiersza dictry.?. dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieozętuowMó ni* 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drab'- ■ ni* 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Od administracji.
Prenumerata za miesiąc wrzesień wynosi: 

we Lwowie . . 1 złr. 50 ct.
z przesyłką na prowincji 2 „ —

Upraszamy tych pp. abonentów, którzy 
na bieżący kwartał przesłali zamiast 6 tylko 
5 złr., aby dopłacić zechcieli jeszcze 1 złr., 
gdyż inaczej prenumerata ich kończy się z 
dniem 15. września.
M*MSf31Są2ra3SSaaaS^3Q«^^ 

Lwów d. 28. sierpnia.
Ostatecznie przez komisję adresową sejmu 

naszego ułożony, a przez koło poselskie przyjęty 
p‘r oj e k t adresu opiewa :

„Najjaśniejszy Panie!
„Nowowybrany sejm król. Galicji i Lodome- 

rji z w. ks. Krakowskiem nie byłby szczerym 
tłumaczem uczuć i przekonań ożywiających lu
dność tego kraju, gdyby przystępując do pracy, 
do której jest powołanym, nie złożył u stopni 
tronu przede wszystkiem zapewnienia niezłomnej 
wierności i przywiązania do twojej Najj. Panie! 
najdostojniejszej osoby i do twego pełnego chwa
ły panującego domu.

Z wdzięcznością przechowujemy w naszych 
sercach pamięć wspaniałomyślnego aktu, którym 
Wasza cesarska i król, apostolska Mość raczy
łeś powołać wierne ludy do współudziału w wy
konywaniu władzy ustawodawczej.

„Nieustanną około dobra kraju tego pieczo
łowitość uznajemy w tych postanowieniach naj
wyższych, któremi raczyłeś Najj. Panie! przy
wrócić nam pierwszy i niezbędny warunek na
rodowego rozwoju, otwierając szeroką drogę wy
kształcenia w ojczystej czerpanego mowie. To
bie Najj. Panie zawdzięczamy przywrócenie ję
zyka naszego w rządzie, w sądach i w szkołach, 
Tobie utworzenie najwyższej instytucji naukowej, 
która imię twoje zapisała obok wiekopomnych 
założycieli najstarszego w Polsce uniwersytetu. 
Wdzięczność nasza do Najdostojniejszego dawcy 
swobód i krzewiciela oświaty jest tem żywszą, 
że z wszystkich ziem polskich, ta jedynie dziel
nica pod dobroczynnem berłem Waszej c. i k. 
apostolskiej Mości, cieszy się bezpiecznem uży
waniem najdroższych dla ludzkości skarbów: 
wiary, narodowości, oświaty.

„Ufne w mądrość i łaskawość monarchy po
przednie sejmy wypowiadały otwarcie potrzeby i 
życzenia kraju. Treścią wypowiedzianych życzeń 
było zawsze rozszerzenie samorządu krajowego 
w zakresie ustawodawczym i administracyjnym. 
Ich podstawą była odrębność tego "kraju od in
nych krajów monarchii pod względem jego histo
rycznej przeszłości, pod względem narodowym, 
społecznym i pod względem stosunków ekonomi
cznych. Ta odrębność wymaga niezbędnie odrę
bnego Galicji w monarchii stanowiska.

„Nie przeboleliśmy tego, że statutem krajo
wym nadana sejmowi prerogatywa, została mu 
ustawą państwową odjętą; prerogatywa, która 
była wyrazem politycznej indywidualności tego 
kraju.

„W słowach, z wysokości tronu niejednokro
tnie wypowiedzianych czerpiemy otuchę, że przyj
dzie czas, w którym sejmowi i władzom krajo
wym zostanie przyznanym taki zakres działania, 
jakiego się dla nich Galicja ze względu na do
bro kraju zespolone z dobrem całego państwa, 
domagała i zawsze domagać będzie.

„Żądań kraju, obrazu potrzeb naszych, nie 
przedstawiamy teraz w formie ściśle określonej, 
bo nie pora wznawiać wewnętrzne spory, kiedy 
wypadki wielkiej doniosłości wymagają skupie
nia wszystkich sił i całej potęgi monarchii.

„Pod hasłem przywrócenia praw narodowych, 
pod hasłem jedności religijnej i plemiennej, wznie
cono u granic monarchii krwawą wojnę. Wojna ta 
odsłania dążności, których ostatecznym celem jest 
ujarzmienie wszystkich narodów słowiańskich w 
imię panslawizmu Tak dążności te, jak i środki 
używane do ich przeprowadzenia groźne są dla 
monarchii Austryjackiej.

„Oświadczenia rządów obu części cesarstwa 
są nam pożądaną rękojmią, że monarchia nie 

jest skrępowaną żadnemi zobowiązaniami, i budzą 
w nas otuchę, że nie wstąpi na drogę, na któ 
rejby jej potęga ułatwiała owym dążnościom zwy- 
cięztwo.

„Nieprzepartym wałem przeciw tym za
trważającym prądom mogą być jedynie te narody 
słowiańskie, które niechcą się zrzec swej narodo
wej odrębności.

„Naród polski wierny swemu, dziesięcio- 
wiekową historyą stwierdzonemu posłannictwu, w 
pełnem poczuciu swej niezliczonemi ofiarami i cier
pieniami niespożytej żywotności, nigdy się nie 
zrzeknie swej odrębności narodowej.

„Takim ożywieni duchem, z zapałem pój
dziemy za głosem Waszej cesarskiej Mości w 
chwili, w której do czynnej obrony interesów 
monarchii przeciw7 groźnym dla niej dążnościom 
powołasz wierne Twe ludy.

„Składając to oświadczenie u stopni tronu, 
przejęci wiernością i miłością dla ciebie Najj. 
Panie! prosimy Boga, aby cię Najmiłościwszy 
cesarzu i królu wspierał zawsze swą wszechmo- 

* cną i świętą opieką.“

Projekt ten adresu jest wynikiem kompro- 
kila ^u, aby nie wnoszono projektów większości i 
hMniejszości, lecz aby jeden projekt był jedno
myślnie przyjęty.

i Buko Porównuhc 8° z projektem w numerze na- 
iedu?-m z 2$‘ m’ Pianym widzimy, że cała 
„ aruga połowa od słów: „Na te jednak wypadki* 

do końca została zmienioną. Z pierwszej połowy 
uchylono ustęp: „Niepokoją nas objawy nieuza
sadnionej niechęci względem żywotnych dla kraju 
spraw i instytucyj, objawy, które miłościwa o- 
pieka szczerze konstytucyjnego cesarza nie za
wsze odwrócić jest w stanie."

W poprzednim ustępie „Nie przebolelibyśmy 
tęgo", utyskującym na odjęcie sejmowi prawa 
ubsyłania Rady państwa, został bardzo właściwie

poprawiony, zamieniwszy „ustawą konstytucyjną* 
na „statutem krajowym", a „nowszemi ustawa
mi" na „ustawą państwową."

P. Skrzyński wnosił poprawkę, dążącą do 
uwydatnienia myśli polskiej w adresie; poprawka 
ta brzmi: „Przywrócenie w ziemiach polskich 
stosunków, odpowiednich prawom historycznym 
i wymogom cywilizacji, mogłoby jedynie umożli
wić rozwiązanie trudności, jakie stają na prze
szkodzie zaprowadzeniu błogiego ładu i spokoju 
na Wschodzie, jako też w północnej Europie." 
Tę poprawkę, jako też słabszą, ale odpowiednią 
poprawkę p. Grossa, odrzucono.

Dzienniki wiedeńskie otrzymały następujący 
komunikat; „Dzisiaj d. 25. b. m. odbyła się we 
Wiedniu konferencja ministerjalna, w której 
brali udział bawiący we Wiedniu ministrowie, 
tudzież pp. Lasser i Unger, którzy umyślnie w 
tym celu przybyli do Wiednia. Jak słychać, roz
bierano tam obecne obrady sejmu galicyjskiego. 
Po konferencji udał się minister-prezydent do 
cesarza. P. Lasser jutro znowu wyjedzie." Od 
siebie dodaje Stara Press?: „Jakie wrażenie w 
tutejszych kierujących kołach politycznych wy
wołało dotychczasowe postępywauio polskiej 
większości sejmowej co do sprawy adresowej, 
wskazuje dość dosadnie korespondent wiedeński 
Bohtmii, który widocznie pisał z natchnienia 
rządowego."

Ten korespondent oświadcza, że manifesta
cja sejmu galicyjskiego w sprawie wschodniej 
niema większego znaczenia, jak pierwsza lepsza 
rezolucja mityngowa; i udeiza na Nową Pressę, 
że przyznaje sejmowi kompetencję do wystoso
wania podobnego adresu. Przedewszystkiem zaś 
korespondent podnosi, że „w kołach decydują
cych" tj. w ministerjum gniewają się, iż sejm 
„w obecnej chwili a bez żadnego powodu wzna
wia rozterki wewnętrzne, i to z niewdzięczno
ścią, któią tylko przewyższa zarozumiałość, z ja
ką podnosi się żądania, zbyt niedorzeczne pod 
względem politycznym, aby się nad niemi zasta
nawiano." — Najwidoczniej więc ministerjum 
przedlitawskie głównie na pierwszą połowę a- 
dresu się sroży. To mu najzupełniej wolno, jak 
znowu sejmowi naszemu wolno, tak a nie ina
czej przedstawić w adresie położenie kraju wobec 
rządu i Rady państwa. Nowy projekt adresu, jak 
widzimy, zaostrzywszy ustęp co do reformy wy
borczej, uchylił zupełnie dalszy ustęp, dla Rady 
państwa a zwłaszcza dla rządu najdrażliwszy, 
itóry wypowiadał, że gdyby nie korona, żywo
tne sprawy i instytucje Galicji byłyby wydane 
na samowolę przemocy w Przedlitawii. Czy wła
ściwie postąpiono, uchylając ten ustęp tak wa 
żny, nie chcemy to rozbierać; na każdy jednak 
sposób rząd może byC Ar-Jon-olmiy ucliyleaicnt 
wspomnianego ustępu.

Co się tyczy drugiej połowy adresu, Poster 
Lloyd wyraża niezawodnie zdanie Andrassego, 
przestrzegając, że „w adresie nie wypada żądać 
„odbudowania Polski", gdyż chwila obecna wca
le temu nie sprzyja." Andrassy obawia się gwał
townych reklamacyj Niemiec i Moskwy w razie, 
gdyby sejm nasz w adresie powyższe żądanie 
postawił. Dziwny to zaiste skrupuł sternika mo 
carstwa pierwszorzędnego, zwłaszcza wobec zna
nych dążności tak kanclerzy jak i opinii Nie
miec i Moskwy do rozbioru A ustro-Węgier. Do
dać zresztą musimy, że nikomu w sejmie ani po
za sejmem nie marzyło się żądać od Austrji odbu
dowania Polski. Jeżeli własny rozum i interes 
nie zdołają przemówić do Austrji, to my sami- 
byśmy siebie poniżyli, stawiając podobne żądanie.

Rzecz szczególna, że bismarkowska Nordd. 
Allg. Ztg. z naszą sprawą adresową wiąże spra
wę Mithada, i podnosi, że Midhat, bawiąc we 
Wiedniu, ciągle się znosił z Polakami, a zale- 
dwo przybywszy do Paryża, już w rozmowie z 
pewnym redaktorem Tcmpsa wskazywał na .ru
chy w Polsce, o których już słychać", — a dalej 
zapewnia, że w usiłowaniach powołania Midhata 
napowrót do władzy, główną rolę odgrywały re
wolucyjne nadzieje i dążności. Kończy organ bis- 
markowski zapewnieniem, że skoroby do ziszcze
nia tych nadziei i dążności przystąpiono, gdyby 
w Polsce powstanie wywoływano, to zaraz przy 
boku Moskwy staną Niemcy i Austrja.

Nordd. Allg. Ztg. nie byłaby organem Bis- 
marka, gdyby nie mataczyła. Bismark jest prze
ciw powrotowi Midhata do Stambułu nie z oba
wy o Wielkopolskę, ale z tego powodu, że Mid
hat mógłby, stojąc u steru Porty, dzielniej niż 
rząd obecny kierować jej sprawami i zadaniami, 
na czemby Moskwa najgorzej wyszła.

Bismark d. 25. bm. przybył do Gastein i u- 
niknął tam, na ziemi austrjackiej, tylko tym spo
sobem owacyj, że przyjazd swój na dzień później 
zapowiedział. Andrassy już był d. 25. bm. we 
Wiedniu, mimo to jednak Pcster Lloyd uważa 
za bardzo prawdopodobne, że będzie się widział 
z Bismarkiem. 

Wszystkie bez wyjątku stronnictwa i frak
cje węgierskie są oburzone faktem, że za powo
dem Niemiec, Austrja remonstrowała w Stam
bule „przeciw barbarzyństwom tureckim." Pesti 
Naplo oświadcza, że ten czyn Andrassego jest wyra
zem pogardy rządu dla życzeń narodu, który mu 
nigdy tego mizerackiego postępowania nie zapo 
mni. Kelet Nepe oświadcza, że ten czyn można- 
by tylko wtedy zrozumieć, gdyby Andrassy nie 
dualizm, a i słowianizm uważał za ideał przy
szłości Austrji. Inne dzienniki piszą, że tylko 
Andrassy mógł sobie coś podobnego pozwolić, ale 
już się miarka przebrała. Nawet półurzędowy 
Hon ubolewa, ale gani. Organa skrajnej lewicy 
szumią i huczą przeciw Andrassemu.

Pester Lloyd przyjął komunikat wyjaśniają
cy postępowanie Andrassego, ale dodał przypis- 
ki bardzo uszczypliwe. Komunikat ten powiada, 
że zarzucane Turkom barbarzyństwa są niewąt
pliwie skonstatowane, mianowicie naruszenia kon
wencji genewskiej; że zatem Austrja musiała 
wystąpić w obronie ludzkości; Turcja zaś co do 
barbarzyństw moskiewskich podaje tylko twier 
dzenia, a nie dowody. Powtóre: „Austrja nale
żała i należy do sojuszu trójcesarskiego, i zde
cydowaną jest należeć, dopóki w ramach onego 
może przestrzegać swoich interesów i potrzeb.

Sojusz ten daje korzyści, ale też nakłada obo
wiązki, z których najmniejszym jest ten, być po
wolnym dla wniosków, pochodzących od członków 
sojuszu, i bez ważnych przyczyn nie robić im 
na przekór."

Historja ta może Austrję i Andrassego w 
swoich następstwach, zwłaszcza gdy Turcja po 
stawi dowody, nabawić wielkich kłopotów.

Ostatecznie ta usługa dla Moskwy okaże 
się płonną; opinia, o którą tu chodzi, wcale nie 
da się zbałamucić wępomniouym krokiem Nie
miec, Austrji i Włoch, chociażby i reszta państw 
do niego przystąpiła. Moskwa stanęła już odsło
nięta w całej nagości swojej barbarzyńskiej wobec 
całego świata.

Jak się Moskwa odpłaca Austrji, już wie
my ze sprawy Ertla, który z ministerstwa wojny 
wykradł i ambasadzie moskiewskiej sprzedał 
ważne akta wojskowe, a świeżo donosi Frmdbl. 
że aresztowano dwóch urzędników arsenału wie
deńskiego, Nachtnebla i Zełlera, pod zarzutem, 
że członkom ambasady moskiewskiej sprzedawali 
ważne akta, dotyczące fabrykacji dział uchacju- 
szowskich.

Z Warszawy piszą: Z Warszawy codziennie 
wychodzi część garnizonu nad Dunaj — a lubo, 
jak złe języki mówią, konsumeja herbaty z czer- 
wonem winem przez przygotowujących się do 
wymarszu bohaterów po cukierniach warszaw
skich w ostatnich czasach bardzo wzrosła, z tem 
wszystkiem wymarsz trwa od kilku dni ciągle. 
Tak np. dziś w nocy mieszkańcy Nowego Świa
ta przebudzeni zostali tak zwanym śpiewem chó
rowym przy odgłosie trąbek wychodzącego o tej 
porze z Warszawy pułku ułanów. Kolej Teres- 
polska, mająca cały garnizon warszawski odsta
wić do Brześcia, od dni kilku znajduje się w ist- 
nem oblężeniu. Pociągi towarowe wstrzymane, a 
za to wojskowe wyprawiane bywają co kilka 
godzin. Kolej Nadwiślańska, któraby w tej nad
zwyczajnej poti-zebie mogła znakomitą oddać po
moc swej starszej koleżance, lubo w zupełności 
już gotowa, jak to stwierdziła przed dwoma ty
godniami komisja ministerjalna, dzięki niegodzi
wemu formalizmowi biurowemu petersburgskie- 
mu do dziś dnia nie otrzymała z ministerstwa 
komunikacji upoważnienia do otwarcia ruchu dla 
publiczności. Widocznie minister komunikacji nie 
chce nic wiedzieć o potrzebach ministra wojny. 
Nie powinszowaćże tu podobnie zgodnego dzia
łania rządowi centralnemu w Petersburgu! Tym 
czasem w Warszawie przy ulicy Zakroczymskiej 
pod cytadelą na gwałt stawiają drewniany dwo
rzec osobowy dla drogi Nadwiślańskiej — o któ
rego potrzebie nieco zbyt późno pomyślano — 
a za to jauący tfrogą >6.awisiansKą z Wmmmhu 
i do Warszawy przez kilka miesięcy jeszcze 
zmuszeni będą więcej płacić dorożkom za dojazd 
z miasta do tejże drogi na Pradze, aniżeli za 
bilet samej kolei za odległość kilkudziesięciu 
mil! Wiwat bezmyślność naszych przedsiębior
ców kolejowych!

Sprawozdania sejmowe.
Jedenaste posiedzenie z dnia 25. 

sierpnia.
(Dokończenie.)

Po chwilowej przerwie z powodu braku kom
pletu wzięto pod obrady następujący przedmiot, 
to jest sprawozdanie komisji administracyjnej o 
wniosku p. Madejskiego w sprawie ustawy pro- 
pinacyjnej.

Sprawozdawcą jest wnioskodawca. Wniosek 
komisji, jak się łatwo domyślać, jest za zniesie
niem artykułu, który wykonanie ustawy czynił 
niemożebnem.

Poseł ks. Krasicki imieniem posłów rus
kich oświadcza, że zapatrywanie ich na sprawę 
zniesienia prawa propinacji jest zupełnie zgodne 
z zapatrywaniem posłów ruskich poprzedniej 
kadencji. Również i dziś więc będą oni głosować 
przeciwko tej ustawie, bo nie jest to ustawa o 
zniesieniu propinacji, lecz owszem jest stabili
zacja propinacji na wieczne czasy. Mówca sądzi, 
że nie tylko posłowie ruscy, ale i wielka część 
polskich jest tego przekonania — że jednak oni 
tego wypowiedzieć nie chcą, to nie jego wina.

Poseł Wojciech Dzieduszycki protestuje 
przeciw argumentacji ks. Krasickiego, jakoby 
ktokolwiek w tej Izbie widział potrzebę głoso
wać wbrew swemu przekonaniu.

Poseł hr. G o 1 e j e w s ki protestuje prze
ciwko występowaniu ks. Krasickiego jako posła 
ruskiego. Niema tu posłów polskich i ruskich, są 
tylko posłowie krajowi, reprezentujący interesa 
a nie narodowości. (Brawo.)

Poseł Pietruski w kilku słowach odpo
wiada ks. Krasickiemu co do jego wątpliwości 
jurydycznych. Szanownego mówcy, który się 
zwrócił do swego preopinanta, prawie wcale sły
chać nie było.

Poseł ks. Jas i e ni ck i przypomina hr. 
Gołejewskiemu, iż kiedyś w komisji mówił, że 
sejm nasz jest polskim, gdy tymczasem jest to 
sejm królestw Galicji i Lodomerji z w. ks. Kra
kowskiem, w których to krajach zamieszkują 
Polacy i Rusini, każdy więc poseł może wystę
pować jako poseł polski lub ruski.

Poseł hr. Golejewski zastrzega się prze
ciwko przytaczaniu tego co się mówi prywatnie 
w komisjach. Ja się nie powołuję na to co tam 
ks. Jasienicki jako katecheta mówi w swej szko
le. (Wesołość.)

Poseł Kowalski uważa za obrazę naro
dowości ruskiej protestację p. Golejewskiego 
przeciw przyznawaniu się do charakteru ruskie- 
kq. posłano aaś do wniosku, który przec[. 
miotem obrad, mówca uważa go za 
juridicum, zmienia bowiem ustawę, która nawet 
przez sekundę obowiązującą jeszcze nie była, bo 
choć jest, jak powiadają, sankcjonowana, jednak 
w Dzienniku ustaw państwa ogłoszoną nie zo
stała. Jakże można zmieniać osobną ustawą u- 
stawę, która jeszcze nie istnieje. Mówca z tego 
względu jako też ze względu, że się nie zgadzał 
na samą ustawę o wykupnie propinacji, jest prze
ciwnym wnioskowi komisji i wnosi przejście do 
porządku dziennego nad proponowaną nowellą.

Po odpowiedzi sprawozdawcy wniosek ko
misji zostaje przyjętym bez zmiany w drugiem i 
trzeciem czytaniu, większością 105 głosów prze
ciwko 7.

Z porządku dziennego następuje drugie czy
tanie przedłożenia Wydziału krajowego w przed
miocie urządzenia latryn w szpitalu głównym 
lwowskim.

Sprawozdawca komisji budżetowej poseł 
Zucker.

Komisja wnosi aby Wydziałowi krajowemu 
udzielić krcdvt w kwocie 21.640 złr. i upoważ
nić go do rekonstrukcji latryn.

Poseł hr. Kr u ko wiec ki ze względu iż 
suma ta jest zbyt znaczną, wnosi odesłanie tego 
przedmiotu jeszcze raz do zbadania do Wydzia
łu krajowego.

Po odpowiedzi sprawozdawcy hr. Kruko- 
wiecki cofa swój wniosek odraczający i stawia 
dodatek zalecający różne oszczędności.

Dodatku tego nie poparto i wnioski komisji 
bez zmiany przyjęto.

Z porządku dziennego następuje sprawozda
nie Wydziału krajowego o udzieleniu prawa po
boru myta. Sprawozdawca p. Władysław hr. 
Badeni.

Uchwalono bez dyskusji parę wniosków, 
poczem p. hr. K r u k o w i e c k i już po raz dru
gi w tej sesji podniósł kwestję kopytkowego z 
powodu wniosku zezwolenia na taki pobór w 
Przemyślu. Mówca w jaskrawem świetle przed
stawia gospodarkę miejską w Przemyślu pod 
względem nieporządku targowisk i dróg i stawia 
wniosek przejścia do porządku dziennego.

P. dr. W a y g a r t odpowiada p. Kruko- 
wieckiemu, że sam siebie zbił, żąda bowiem, 
żeby pobory drogowe rzeczywiście obracane były 
na drogi, a chce tego poboru odmówić Przemy
ślowi, gdzie te pobory na ten cel rzeczywiście 
są obracane i gdzie jak sam hr. Krukowiecki 
wykazał, potrzeba znacznych wydatków, ażeby 
drogi do dobrego stanu doprowadzić. Zaprzecza 
zresztą mówca, ażeby stan dróg w Przemyślu 
byt tak zły, jak go hr. Krukowiecki przedstawił.

Dyskusję zamknięto. Za wnioskiem Wy
działu krajowego zapisany dr. Zucker, przeciw 
wnioskowi hr. Krukowiecki, Męciński i Tysz- 
kowski.

P. Męciński jako jeneralny mówca prze
ciw wnioskowi wykazuje, że p. dr. Waygart nie 
obalił bynajmniej zarzutu, że kopytkowe jest 
podatkiem, który nakładają miasta na mieszkań
ców okolicznych. Mówca jak już raz oświadczył, 
jest przeciwnikiem wszelkich poborów kopytko
wego i przeciw wszystkim takim poborom za
wsze głosować będzie. Na przypadek odrzucenia 
wniosku hr. Krukowieckiego, mówca stawia wnio
sek odraczający, odesłania tego przedmiotu raz 
jeszcze do Wydziału krajowego dla dokładniej
szego zbadania.

P. dr. Zucker bardzo słusznie zwraca 
uwagę, że przy specjalnych wypadkach nie na
leży podnosić kwestji zasadniczej. Skoro innym 
miastom udzielano pozwoleń na takie pobory, 
nie można odmawiać zezwolenia w pojedynczym

Korespondencje „Gaz.
Adrjanopol d. 8. sierpnia (z listu prywatnego).

O zajściach tutejszych wiele, wiele byłoby 
do pisania, i każdego dnia jest coś nowego do 
notowania, lecz gdzie mi tam myśli po temu! 
Ręczę ci, gdybym nie zważał na tak olbrzymi 
koszt podróży, utratę miejsca, a potem zagubę 
rzeczy, których dziś nikt by nie kupił, jutro był
bym zdecydowanym wynieść się ztąd, a nie słu
chać i nie być świadkiem nędzy, jaka z dniem 
każdym coraz większe rozmiary przybiera. Do 
31. Moskale byli w Eski-Sagra, 1. bm. wkroczył 
Sulejman-basza tamże w 20.000 ludzi, i Moskwa 
oprzeć się nie mogła. Turcy tym razem zwycię
żyli, położywszy wiele trupa moskiewskiego (do 
1.500), i zdobywszy 2 armaty. Ale co ucierpiała 
Eski-Sagra? śladu dziś z niej niema, nawet je
den dom nie pozostał, wielu Bułgarów uciekło z 
Moskalami, a ileż to zostało zabitych (mówią, iż 
najmniej 3.000). Turcy mścili się okropnie za 
przyjaźń bułgarską ku Moskwie, a osobliwie za 
to, iż Bułgarzy podczas bytności Moskwy w E- 
ski-Sagra wymordowali do 300 Turków, splądro
wali domy, i wszelkich dopuszczali się okru 
cieństw. Największa część była uzbrojoną, umun
durowaną, i przewodniczyła w wybrykach koza
kom. Hadchi, Angeli, Dobre — wszyscy życiem 
pizypłacili, a nawet i biedny Styczyński kule o- 
trzymał. Udał się on do Moskali, gdy ci zajęli 
kraj, i prosił, by mu nic złego nie czyniono. 
Rzeczywiście otrzymał kartę pobytu, którą zna
leźli przy nim Turcy, i bez pardonu jako przy
jaciela Moskali stracili. Żona jego wraz z inne- 
mi kobietami z Eski-Sagra przyjechała do Adrja- 
nopola w nędzy nie do opisania.

Od trzech dni po dwa pociągi transportuje 
100 wagonów dziennie kobiet i dzieci z Eski Sa- 
gra i okolicy różnego wyznania, częścią do Adria- 
nopola, częścią do Filipopola, a wszystko to gołe 
i pokaleczone, wynędzniałe, za kawałkiem Chle
ba na klęczkach prosi. W Karabunar jest je
szcze do przewiezienia do 6.000 kobiet i dzieci, 
mężczyzny Bułgara nie widziałem ani jednego, 
więc albo poginęli, albo z Moskwą uciekli Tur
ków z Eski-Sagry było dosyć, a żydów najwię
cej. Bułgarzy z kozakami dokazywali także po 
wsiach tureckich cudów waleczności, goniąc o le
psze w okrucieństwach. Sali czausz mówił mi, 
iż w jego wsi 170 Turków wpakowali do sa- 
manłyku, i tam ich żywcem spalili, między nimi 
ojca jego i brata. To też Turcy przyprowadzeni 
do ostateczności, gdzie tylko mogą mszczą się 
okropnie. Przedwczoraj Krtmer i inni nakupiw- 
szy chleba, rozdawali między kobiety i dzieci, 
żołnierze rzucili się i wzbronili, i mało co do 
bójki nie przyszło. Krzyczeli: niech wyzdechają 
z głodu i pragnienia. Beż to takich dzieci zo
stawiają po drogach! Okolica Karabunar i Eski- 
Sagry ucierpiała najwięcej, nie masz tam już ża
dnej wsi. wszystko po większej części spalone.

W Eski-Sagrze nikt się uratować nie mógł; 
kto był bogatym, dziś żebrak. Słowem, nim Mo
skwa dotrze do Adrjanopola, pewnie mało kto 
żywy zostanie.

przypadku. Możnaby to uczynić tylko przez o- 
gólne zniesienie poboru kopytkowego w całym 
kraju. Kopytkowe mówca uważa za pobór słu
szny, gdyż nie mieszkańcy miast niszczą drogi 
w miastach, bo oni po nich jeżdżą bardzo rzad
ko, psują drogi przejeżdżający lub przyjeżdżający, 
powinni zatem do utrzymania dróg się przy
czyniać.

Po krótkiem wyjaśnieniu osobistem p. Mę- 
cińskiego i odpowiedzi sprawozdawcy, który mię
dzy innemi oświadczył, że Wydział krajowy po
stanowił w razie niedotrzymywania przez gminy 
warunków, pod jakiemi pozwolenia na pobory u- 
dzielone zostały, wnosić do Izby wnioski cofnię
cia tych pozwoleń nawet przed upływem termi
nu, przystąpiono do głosowania. Wniosek przej
ścia do porządku dziennego upadł, zaś za wnios
kiem odroczenia było 53 głosy przeciw 51, po
nieważ jednak ks. wicemarszałek zastępujący 
chwilowo marszałka, nie był pewny, więc mimo 
protestacji ks. Jasienickiego, który przeciw temu 
oponował, zarządził głosowanie imienne.

Podczas tego głosowania przyszło do szcze
gólnej awantury. Jeden z posłów p. Dydyński 
oddał swój głos przy wywołaniu Bielińskiego 
nieobecnego, i oświadczył to gdy go wywołano wła
ściwie. Powstało ztąd zamięszanie i trzeba było 
głosowanie zaczynać na nowo, tymczasem jednak 
niektórzy z tych, którzy już oddali głosy wyszli 
i przy drugiem głosowaniu nie byli. Wszczęła 
się kwestja czy liczyć ich glosy. Poseł dr. Zucker 
oświadczył, że w razie niepoliczenia tych gło
sów założy protest. Ks. wicemarszałek rozstrzy
gnął, że głosy nieobecnych już oddane policzo- 
nemi być powinne.

Z obliczenia głosów okazało się, że za od
roczeniem było 48 głosów, zaś przeciw 57. Dru
ga to dopiero kwestja, która tak żywo zaintere
sowała sejm tegoroczny. Pierwszą jak wiadomo 
była — porcja wiktu dla p. Erazma Mali
nowskiego !

W dyskusji szczegółowej p. hr. Krukowie
cki stawia poprawkę, aby udzielić miastu Prze
myślowi pozwolenie na pobór myta na lat 3 a 
nie na 5, zaś p. ks. Sawa chce stawiać dodatko
wą rezolucję, którą marszałek jako samoistny 
wniosek uważa.

Wniosek p. hr. Krukowieckiego został wię
kszością 51 przeciw 41 głosów przyjęty. Zachę
cony tem powodzeniem p. Krukowiecki stawia 
wniosek, aby na rogatce dobromilskiej w Prze
myślu myto i kopytkowe były razem pobierane.

Po przemówieniu p. Wajgarta i sprawozdaw
cy, wniosek ten upadł, pozyskawszy zaladwie 
kilka głosów.

v ążebv 
jowy ipoiył zasady udzielania pozwoleń ha po
bór kopytkowego i pozwolenia takie wydawał w 
ten sposób, ażeby w ciągu lat kilku ekspirowa- 
ły, nie zostaje uznany za nagły, będzie więc 
traktowany według regulaminu.

Przy wniosku o kopytkowem dla Tarnopola, 
hr. Krukowiecki po raz trzeci zaczyna 
swoje i znów stawia wniosek odraczający, co po
słowi dr. Maxowi daje powód do bardzo długiej 
i dobrze powiedzianej mowy o Tarnopolu. Są
dzimy jednak, że Tarnopol nieby na tein nie 
stracił, gdyby był szanowny jego poseł w kilku 
słowach tylko przypomniał hr. Krukowieckiemu, 
że nie godzi się w ten sposób lekceważyć czasu 
sejmu jak to on czyni.

Nie skończyło się jednak na tem. Do głosu 
jeszcze było zapisanych czterech mówców i trze
ba było uchwalać zamknięcie dyskusji i wybie
rać mówców jeneralnych, ażeby nareszcie mógł 
przyjść do głosu p. Wojciech hr. Dzieduszy
cki, który w imieniu godności sejmu wezwał 
Izbę, aby tyle czasu nie traciła na sprawy 
szczegółowe i lokalne. (Brawo.)

Przemówienie to małe bardzo poskutkowało 
u ks. Krasickiego, który jako jeneralny 
mówca przeciw wnioskowi dość długo jeszcze do
wodził, że należy nie przyznać Tarnopolowi tego 
co przed chwilą Przemyślowi przyznano, i źe trze
ba ażeby sejm tylko co uchwaliwszy biało, skom
promitował się zaraz po tem uchwalając czarno.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, wniosek przej
ścia do porządku dziennego i odraczający upadł.

W dyskusji szczegółowej hr. Golejewski 
postawił wniosek, aby termin koncesji ograniczyć 
na lat 3, co dało p. Maksowi sposobność do po
wiedzenia drugiej mówki o Tarnopolu dosyć dłu
giej, bardzo płynnej,

Poseł hr. K r u k o w i e c k i nie mógł prze
nieść na sobie, żeby jeszcze głosu nie zabrać, jak
kolwiek Wojciech hr. Dzieduszycki usiadł niedale
ko od niego, i to sąsiedztwo powinno mu było 
przypomnieć rozsądne upomnienie jednego z naj
młodszych posłów. Niepowściągliwa pasja do gada
nia hr. Krukowieckiego tym razem widoczne bu
dziła niezadowolenie.

Pozwolenie na pobór kopytkowego w Tarno
polu uchwalono na lat 3.

Przy następnem sprawozdaniu o poborze my
ta z jakiegoś mostu, potrzebował się wygadać ks. 
Krasicki, i stawiał wniosek przejścia do porządku 
dziennego, naturalnie nadaremnie.

Dalsze sprawozdania o mytach bez dyskusji 
przyjęto.

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
komisji budżetowej o petycji p. Pauliny Pawulskiej 
wdowy po archiwiście Wydziału krajowego o pod
wyższenie pensji wdowiej. Sprawozdawca p. Józef 
hr. Badeni.

Komisja wnosi udzielenie p. Pawulskiej do po
bieranej pensji 350 zł. dodatku z łaski w kwocie 
250 zł. rocznie licząc od 1. maja r. b.

Przeciw temu wnioskowi przemawia p. ks. 
Krasicki głosem tak cichym, źe go trudno było 
dosłyszeć i logiką tak głęboką, że trudno było dać 
się nią przekonać. Mówca ten comme de raison 
przemawia przeciw wnioskowi, wnosi tylko udzie
lenie jednorazowej zapomogi w kwocie 100 zł.

Za wnioskiem komisji przemawiają pp. hr. Go
lejewski i Pławicki, którym znów odpowiada ks. 
Krasicki.

Po przemówieniu sprawozdawcy wniosek p. 
Krasickiego upadł i wniosek komisji bez zmiany 
przyjęto, poczem odczytano spis petycyj załatwio- 
nych w komisjach.

Marszałek oświadcza, że kilku posłów 
zgłaszało się do niego ze sprostowaniem, ii przeciw



znacznie lepsza od wykonania. Sytuacja była te-, 
go rodzaju: Moskale dowiedzieli się, że prawe 
skrzydło Sulejmana baszy (to mianowicie, które 
przeszło przez wąwóz Ferdesz i zajęło Elenę) 
weszło już lub lada chwila wejdzie w kontakt z 
lewem skrzydłem Mehemeta Alego. Rozumieli 
oni to dobrze, że gdy połączenie się owych dwóch j 
skrzydeł nastąpi, stanowisko ich w Tymowie zo- ■ 
stanie zagrożone, a eo ipso i stanowiska ich w 
dąbrowie, Selwi i Szipce. Należało więc zapo- 
biedz podobnemu połączeniu się Turków i w 
tym celu trzeba było klinem wbić się pomiędzy 
armię Mehemeta Alego a prawe skrzydło Sułej- 
mana. Owóż do utworzenia tego klinu użyli Mo
skale prawego skrzydła armii carewicza, złożo
nej jak wiadomo z korpusu XII. i XIII. Wła
śnie XIII. korpus tworzył prawe skrzydło tej 
armii, a XII. lewe; pierwszy miał za zadanie 
obserwować Razgrad, a drugi Ruszczuk. Że Mo
skale odważyli się na tak ryzykowne przedsię
wzięcie i flankowym marszem popchnęli XIII. 
korpus ku Eski-Dżumai, a nie odkomenderowali 
do utworzenia rzeczonego klinu wojsk skoncen
trowanych w Tymowie, świadczy to tylko jak 
małe siły mieć muszą w stolicy Bułgarji i jak 
mieliśmy rację utrzymywać ciągle, że tam niema 
więcej uad jedną dywizję VIII. korpusu.

Bądź co bądź, XIII. korpus posunął się na 
południe do Popkiej i Sułtankiej, a jedna jego 
brygada w poniedziałek przeszedłszy Czarny 
Łom zajęła Kisilar i frontem się zwróciła ku o- 
szańcowanym pozycjom tureckim w Resim-basza- 
kiej. We wtorek rozpoczął się znauy nam sze
reg bitew, które skończyły się odrzuceniem Mo
skwy po za Czarny Łom, pomimo że już we 
środę i we czwartek z czterech brygad tworzą
cych XIII. korpus, trzy brygady (12 pułków pie
choty, dwa pułki kawalerji i 30 dział) brały u- 
dział w walce, (to znaczy blisko 20.000 żoł
nierzy). Relacje korespondentów Tagblattu i No
wej Pressy sięgają tylko do czwartku wieczór, 
a więc przedstawiają sytuację nad Łomem do tej 
chwili kiedy Moskale przerzuceni za tę rzekę o- 
parli się o Popkiej, Sułtankiej i Jaslar. Atoli 
angielskie dzienniki donoszą już o bitwie piąt
kowej (d. 24. bm.) a mianowicie utrzymują, że 
dnia tego cala linia pomiędzy Popkiej a Jasla- 
rem wpadła w ręce Turków, a Moskwa z ogro- 
mnemi stratami cofnąć się musiała. Tylko pyta
nie teraz — dokąd? Korespondent Daily Telrgr. 
powiada, że prawe skrzydło armii carewicza od- 
ciętem zostało, co dawałoby do myślenia, że Tur
cy zająwszy Topkiej wbili się klinem pomiędzy 
XII. korpus (stojący pod Ruszczukiem) a korpus 
XIII. — i temu ostatniemu zagrodziwszy drogę 
odwrotu ku Ruszczukowi i Bieli, rzucili go na 
średnią część Jantry. Dalsze następstwa takiego 
stanu rzeczy łatwe do przewidzenia. Korpus XII 
zagrożony od frontu przez załogę Ruszczuku, od 
flanku przez armię Ejuba stojącą w Razgradzie 
a od tyłu przez wpierające się ku Jantrze kli
nem wojska Mehemeta Alego, musi co najrychlej 
cofać się ku Bieli, a cały wschodni front pozy- 
cyj moskiewskich zniszczony jest do szczętu 
W tedy już nietylko żadną siłą ludzką nie obro
niliby Szipki, ale musieliby cofać się coprędzej 
ku Sistowu i budować mosty dla schronienia się 
za Dunaj.

A propos Szipki, dodać trzeba, że i bez 
tego albo ją Moskale już dotąd opuścili, albo la 
da chwila opuszczą. Z telegramu petersburgskie- 
go przebija pewne zwątpienie; decrescendo po
stępujący ton ostatnich depesz moskiewskich u- 
derzył w ostatniej (z niedzieli) w najbardziej 
minorowy akord. Jenerał Doroszyński został za
bity ■ powiada depsza — a Turcy z okronna 
g-wartuwneócią uderzają. Telegram zaś turecki 
donosi, że Sulejman zdobył parę fortów usypa
nych przez Moskali w Szipce i obszedłszy wą
wóz wziął Moskali od tyłu, od Gabrowy. Tym 
sposobem Moskale są ocernowani, a kapitulacja 
wisi nad nimi jak miecz Damoklesa. Czy do tej 
chwili spadł już ten miecz, doniosą nam o tem 
prawdopodobnie dzisiejsze nocne depesze.

O trzechdniowej walce pod Plewną, o której 
donosi depesza z Bukaresztu, nic powiedzieć nie 
umiemy. Prawdopodobnie są to rekonansowe u- 
tarczki, albo może ofensywa Osmana baszy, ma
jąca zapobiedz usiłowaniom moskiewskim prze
prawienia się za Wid.

Bitna pod Jasłareni.
Sprawozdanie korespondenta Tagblattu, da

towane z biwnaku na Kiryczyńskich wzgórzach, 
d. 24. sierpnia.

„Po zwycięztwie pod Kisilarem obsadziło 
prawe skrzydło Turków półtora batalionem i 
trzema górskiemi działami d. 22. bm. (we środę) 
panujące nad Jaslarem wzgórza Kiryczyńskie aż 
do Sahar-Tepe. Wzgórza te zaatakowali Moska
le po południu, ale dla trudności terrenu wkrót
ce się cofnęli. Tymczasem nadeszło 4'/, batalio
nu Turków pod Assimem baszą, a z nimi jedna 
baterja. Wojska te biegnąc, weszły w szańce i 
zasieki, zaraz wykopały rowy strzeleckie i w 
tej pozycji oczekiwały na nowy atak Moskali.

„Ci znowu ściągnąwszy z Jaslaru znaczne 
posiłki, ustawili o godz. Gej wieczór swą artyle- 
rję pod wsią Czikardana, leżącą na prawym 
brzegu Łomu, naprzeciw Sułtankiej, i przez pół- 
trzecia godziny ostrzeliwali Turków z 16 dział, 
poczem moskiewska piechota rozwinąwszy swoje 
kolumny przystąpiła do szturmu. Turcy przypu
ścili ich na 500 kroków, potem odsłonili swe ba- 
terje i wzięli nieprzyjaciela w straszny krzyżo
wy ogień. Moskale cofnęli się w skutek tego; a 
po półgodzinnej przerwie, w jasnej księżycowej 
nocy, ze świeżemi siłami odnowili atak, lecz 
znowu zostali odparci.

ustawie propinacyjnej glosowało nie 7 lecz 12 po
słów, którzy podali swe nazwiska.

Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 10 po poł.
Następne posiedzenie odbędzie się d. 28. sier

pnia o godz. 10. rano.

teatru wojny.
Azjatycki teatr wojny.

Angielskie dzienniki toczą między sobą wal
kę... na pióra, może tak samo zawziętą jak ta, 
co się obecnie odbywa w wąwozie Szypka. Po
wodem do walki są okrucieństwa Turków i Mo
skali. Dzienniki o barwie moskiewskiej odzna
czają się niewyczerpanym zasobem rozmaitych 
szczegółów o morderczych scenach, których twór
cami są nieregularne wojska tureckie. Opisy tych 
scen zdradzają w autorach niepośledni talent po
etycki ; szkoda tylko, że nie są dokładne; nie po
dają zwykle ani czasu ani miejsca, gdzie się te 
barbarzyństwa odbyły, — mówią gołosłownie. 
Tymczasem dzienniki, sprzyjające Turcji, trzy
mają się innej metody; nie wdają się w żadne 
szczegóły, żadne opisy, błyszczące jaskrawemi 
barwami, ale sucho i krótko zanotowywują fakta; 
w tern ich wyższość, i dlatego zasługują na wię
kszą wiarę.

Myśmy już wypowiedzieli nasze w tej mie
rze zapatrywanie. Bynajmniej nie wątpimy, 
że Turkom zdarza się popełnić to lub owo bar
barzyństwo; przypuszczamy nawet, że je po
pełniają zbyt może często. Ale zapatrując się na 
całą tę kwestję objektywnie, musimy barbarzyń
stwa Turków nazwać represją, odwetem, kiedy 
barbarzyństwa Moskali — a że one istnieją, te
go przecież nikt zaprzeczyć nie zdoła — są jeno 
przejawem dzikich instynktów mongolskiej hor
dy. Barbarzyństwa tłuszczy moskiewskiej doty
kają spokojnych mieszkańców Turcji, starców, 
kobiet i dzieci wyznania muzułmańskiego, a nie
regularne wojska tureckie mszczą się na turec
kich obywatelach, którzy zdradzili własną ojczy
znę w chwili najkrytyczniejszej. Sądem doraźnym, 
więc co prawda, często niesprawiedliwym, kara- 
ją zdrajców. Bronić tych zdrajców argumentem, 
że zdradzili Turcję, bo sympatyzują z Moskwą, 
byłoby niedorzecznością.

Czyż Moskale nie zabijają Polaków za sym- 
patje do Polski ? Czyć Polacy nie karali śmier
cią tych ze swoich rodaków, co z sympatji dla 
Moskwy stali się jej szpiegami ? Wojna, którą 
między sobą obecnie toczą Moskale z Turkami, 
nie jest podobną do żadnej, jakiej świadkiem by
ła Europa w naszem stuleciu. W latach 1859, 
1766, 1871 i innych chodziło o kwestje, które 
mniej więcej były obce i niezrozumiałe wojskom 
walczącym, a w wojnie obecnej chodzi Turkom 
o ich życie lub śmierć; walczą oni ze swoim od
wiecznym i strasznym wrogiem, który oddawna 
szerzył w ich ojczyźnie zarazę niezgody, rozkład, 
nazwał ich narodem umarłym, a ich kraj —gni- 
jącym trupem, który należy rozćwiartować i zni
szczyć. Czyż z takim wrogiem Turcy po rycer
sku mogą walczyć ? Niech na to pytanie odpo
wiedzą: moskalofllskie organa Anglii, a szczegól
nie te z nich, które tak chwalili swój rząd za 
energiczną represję w Indjach w 1857 roku.

Na teatrze wojny nie zaszły żadne prawie 
wypadki. Donoszą tylko o dwóch małoznaczących 
potyczkach, zaszłych przy rekognoskowaniu. Je
dna z tych potyczek odbyła się między Aleksan- 
dropolem a Karsem, a druga w okolicy Igdyru. 
W obu podobno nieprzyjaciele cofnęli się, nie 
rozstrzygnąwszy, który z nich został zwycięzcą.

Kamila 
który dowodzi Czerkiesami, a Muktarem hanza 
powstały w ostatnich czasach pewne nieporozu
mienia, które doprowadzić mogą do tego, że 
Czerkiesi opuszczą obóz turecki.

C zarnogórski teatr wojny.
Z Cetyni otrzymujemy nieco spóźnioną wia

domość, że pod Doliani obyła się 10. sierpnia 
krwawa walka między baszybożukami a nadgra- 
nicznemi mieszkańcami Czarnogóry. Walka trwa
ła podobno kika godzin i zakończyła się odwro
tem Turków, którzy stracili w zabitych 20, a w 
rannych 100 żołnierzy, straty zaś Czarnogórców 
są stosunkowo bardzo małe.

Dnia 19. sierpnia pod Podgorycą odbyła się 
również zacięta walka, która jednak została bez 
rezultatu. Zaczęła się od tego, że turecka arty- 
lerja poczęła bombardować ufortyfikowane nad
graniczne pozycje Czarnogórców i po kilku go
dzinach. zniszczywszy obronne wały, zmusiła nie
przyjaciela do odwrotu. Tu się wywiązała walka 
na bagnety, w której narazie Turcy byli górą i 
z zawziętością pędzili Czarnogórców w głąb kra
ju. Nareszcie, tym się udało zająć wygodną po
zycję i odeprzeć Turków, którzy po kilku bez
skutecznych atakach zaniechali dalszej walki. 
Podgorycki obóz Turków został w skutek tej 
walki przeniesiony bliżej do granic Czarnogóry 
i zajął oszańcowaną pozycję na t. z. Srbskich 
wzgórzach.

ponoszą, jakoby Turcy zdążający na odsiecz 
Niksiczowi, zajęli Baniańskie wąwozy aż do gra
nicznych gór Siniawina. oskrzydlając w ten spo
sób oblężniczy korpus Czarnogórców. Prawdopo
dobnie, w skutek tej dywersji, ks. Nikita cofnie 
się od Niksiczu.

Nathliinajski teatr wojny.
Na opisanem wczoraj zwycięztwie pod Ki- 

silarem nie skończyła się walka wojsk Meheme
ta A lego z XIII. korpusem, stanowiącym prawe 
skrzydło armii carewicza. Zamieszczona poniżej 
mapka i relacja korespondenta Tagblattu da czy
telnikom jasne wyobrażenie o całym przebiegu 
opisanej wczoraj walki wtorkowej, dalej o walce, 
która się odbyła we środę wieczór i trwała od 
godz. 6fj wieczór aż do północy na stokach Ki- 
ryczyńskich wzgórz, i wreszcie o walce, któ
ra się odnowiła we czwartek z brzaskiem dnia 
i skończyła się wyparowaniem Moskali ze wsi 
Czikardana, przepędzeniem ich za rzekę Czarny 
Łom i wycofaniem się ich z zajmowanej na pra
wym brzegu tej rzeki pozycji w Kuczukiej. A 
jakkolwiek bitwa ta środowa i czwartkowa, roz
ważona ze stanowiska geograficznego, powinna 
się nazywać bitwą pod Czikardana, jednakże 
ponieważ Salich basza, powodując się innemi 
względami, nazwał ją bitwą pod Jasia- 
rem, przeto i my zarejestrujemy ją pod tern 
mianem, jako drugie z kolei zwycięztwo wojsk 
Mehemeta Alego.

Do sprawozdania korespondenta Taglattu, 
opisującego rzecz jedynie z uwzględnieniem akcji 
militarnej, musimy dodać kilka uwag, dotyczą
cych strategicznego znaczenia zwycięztw turec
kich, odniesionych nad Czarnym Łomem. Prze
de wszystkiem zrozumiejmy o co chodziło Moska
lom, że jakkolwiek trąbili na wszystkie głosy, 
iż do nadejścia gwardji będą się trzymali odpor
nie, tutaj raptem ni w pięć ni w dziewięć wy
sunęli się naprzód i uderzyli na Turków. Bo 
przecież oni byli stroną zaczepną i ten zaszczyt 
chętnie im przyznajemy, zwłaszcza że Turkom 
mamy zaszczyt przypisać zwycięztwa.

Co więcej, przyznamy im nawet, źe kombi
nacja ich była wcale nie zła, a przynajmniej

Wzgórza Szajten Tepe
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—jpTurcy________ Południe Moskale^~_
„O północy zrobili Moskale ostatnie wysile

nie, i mimo olbrzymich strat posunęli się pod 
same szańce. W owej chwili Turków nie można 
już było powstrzymać; jak wściekłe tygrysy rzu
cili się z bagnetem na szturmujące kolumny Mo
skali, i po pięciominutowej ręcznej walce ze
pchnęli ich z góry na dół.

„We czwartek d. 23. bm. o świcie odnowió- dotkliwie na innych punktach. Wszystko to po- innego zakładu. Przy wpisie zapłacić mają taksę 
no walkę wzdłuż frontu Czarnego Łomu. Turec-' chodzi ztąd, że Moskale główną swą armię zro- wstępną w kwocie 2 złr. 10 ct.
ka artylerja w pięciu godzinach zachwiała sta- bili z tego, co właściwie powinno było tylko pra-! Uczniowie płacący opłatę szkolną złożyć ją 
nowiska moskiewskie, zdemontowała dwa działa wem być skrzydłem; że teatr wojny w całości mają ile możności przy wpisie lub najdalej w ciągu 
i trzy jaszczyki z amunicją wysadziła w powie- przenieśli do zachodniej Bułgarji, front zaś i września.
trze. i lewe skrzydło nad Dunajem prawic zupełnie z1 Dyrekcja upoważniona jest żądać od uczniów

„O godz. Hej brt^Ji Assima baszy w peł< wojsk ogołocili. Mehemet Ali mógłby się także według ich możności datków dobrowolnych na zbio- 
nym biegu zeszła ze i przypuściła szturm' na zachód całkiem przerzucić, lecz nigdyby się ry naukowe zakładu.
do Czikardany, którą ..'^/Jlfele W bezładnej UCie*1’10 rktSmialiJ’ rr/4«l-łTT winctUiAWłalzin mnisl/n F.o-tram in a nonra
czce opuścili. ' j

„Czerkiesi ścigaliQ|dskali aż do brzegów
Łomu i przerzucili ich <ytę rzekę. Na lewem 
skrzydle, gdzie Moskale jeszcze w Kuczukiej
stali, rozpoczęli oni także odwrót, aby się nie 
narazić na odcięcie.

,W bitwie tej ze stypny moskiewskiej wzię
ły udział trzy brygady Rechoty, każda o czte
rech pułkach, oraz 10 szwadronów kawalerji i 
4 baterje. Czwarta brygada stała w rezerwie na 
północno-zachodniej stronie Jaslaru. Na polu bi
twy zostawili Moskale 400 zabitych i około 1000 
rannych.

„Turcy, mając zakryte pozycje, ponieśli nie
wielkie straty. Forpoczty tureckie posunięto na 
sam brzeg rzeki przed Jaslarem/

O stanie rzeczy w Konstantynopolu donoszą 
do Nowej Pressy:

„Namik basza powrócił przedwczoraj ze 
Szumli, gdzie oczekiwał <wego syna, który za
miast do armii naddunajskiej przeznaczonym zo
stał na wojennego gubernatora Adrjanopola. Za
raz po powrocie udał się Naraik basza do suł
tana, z którym miał długą rozmowę, wyraził się 
niekorzystnie o byłym seraskierze Abdul Keri- 
mie, i doradzał sułtanowi aby zrobił tabula rasa 
z wszystkimi tymi baszami, którzy nie mając 
ani energii ani zdolności ugrzęźli w starej ruty
nie, i o nowej strategii żadnego nie mają poję
cia. Według doświadczeń jakie Namik basza po
czynił nad sytuacją przez byłego serdar ekrema 
nad Dunajem utworzoną, to jego bezczynność i 
obojętność otwarła nieprzyjacielowi bramy Buł
garji. Rzecz wzięła inny obrót odkąd Mehemet 
Ali objął naczelną komendę nad Dunajem. Żoł
nierz ma ufność do swego nowego dowódzcy, jest 
pełnym zapału i niecierpliwie oczekuje, kiedy 
pójdzie w ogień. Namik basza zupełnie sułtana 
uspokoił eo do obrotu wojny nad Dunajem; musi 
ona być pomyślną dla Turków, skoro Abdul Ke- 
rim i Redif basza nic już nie będą mogli po
psuć. Wyrok na obydwu tych dowódzców będzie 
niezadługo wydanym; lecz o tym przedmiocie 
mało tu mówią, a Namik basza, zamianowany 
prezydentem wojennego sądu, zupełnie milczy. 
Oczywistem jest, że między Mahmudem Damat 
baszą a Redifem była jakaś solidarność, i dopóki 
Damat w pałacu panuje, dopóty Redifowi nic się 
stać nie może. Z Redifem uratowany będzie 
Abdul Kerim i inni oficerowie, których sądzić 
mają.

„Baker basza pułkownik angielskiej kawa
lerji wyjechał wczoraj nad. Dunaj, gdzie zreor
ganizuje jazdę korpusu Osmana baszy. Ten za
służony oficer, równie jak Hobart basza, skaza
nym był przez exseraskiera, który obcych ży
wiołów w armii nie znosił, na zupełną bezczyn
ność. Ze Osman basza świetnego swego zwy
cięztwa pod Plewną nie mógł wyzyskać, tego 
przyczyną była kawalerja, która bardzo wiele 
jeszcze pozostawia do życzenia. To samo było i 
po bitwie pod Kazanłykiein, gdyż Sulejman ba
sza gdyby miał dobrze zorganizowaną kawalerję, 
byłby wtedy schwytał syna w. księcia Mikołaja. 
Jenerał Baker ma z sobą trzech angielskich ofi- 
ceiow; majora Bawar, Kapitana Brisiot i Kapi
tana Serer, których zażądał dla organizacji żan- 
darmerji.

„Wspominałem już nie raz, że Turcy są 
bardzo skromni w zwycięztwie. Nowym dowodem 
jest bitwa pod Plewną. Dopiero z obcych dzien
ników dowiadujemy się o tej wielkiej walce. — 
Urzędowy dziennik seraskieratu wspomniał o tem 
zwycięztwie w ogólnych tylko zarysach, a Porta 
wcale go nie wyzyskała. Sułtan tylko przez pa
łacowego adjutanta posłał Osmanowi baszy szpa
dę brylantami wysadzaną, parę pistoletów i po
winszowanie. Sułtan gotuje także podarunek dla 
Sulejmana baszy, który przysłał tu cały pociąg 
z wojennemi, nieprzyjacielowi pod Kazanłykiem 
i Eskisagrą zabranemi trofeami/
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„Na lewe skrzydło, którem dowodził Labyt 
basza, wpadła równocześnie po wstępnej kano
nadzie moskiewska ku Kuczukiej idąca brygada, 
ale także odpartą została.

O obecnym stanie rzeczy na bułgarskim 
teatrze wojny, piszą do Augsburger Allg. Ztg :

„Położenie oddziałów tureckich wojsk wzbu
dzało w ostatnich 14 dniach pewne obawy. 
Wojsko tureckie było rozdzielone na trzy części, 
które zaledwo z sobą komunikować się mogły, 
Osman basza stał pod Plewną sobie samemu 
zostawiony. Sulejman basza podobnież sam miał 
przejść Bałkany, a Mehemet Ali operował od 
Szumli. W końcu podział na trzy części zmie
nił się w podział na cztery części, gdyż Mehe 
met Ali zostawił część swej armii koło Raz- 
gradu pod Ejubem baszą, potem zaś udał się 
drogą z Osman ■ bazaru ku Tyrnowu, aby podać 
rękę Sulejmanowi baszy, idącemu z przesmyków 
bałkańskich. Mehemet Ali zrobił przytem marsz 
flankowy w obec połowy armii moskiewskiej. 
Łatwo też było dowództwu moskiewskiemu wy
zyskać ów rozdział tureckiej armii na cztery 
części, i tę okoliczność, iż odśrodkowym ruchem 
szybko na każdy punkt z przeważnemi siłami 
rzucićby się mogło, i każdego dnia też mogło 
nadejść doniesienie, iż Moskale zaskoczyli tę lub 
ową część tureckiej armii. Szczególniej oba
wiano się o Mehmeta Alego, którzy maszerując 
ośm dni. swoją flankę odsłonił Moskalom. Teraz 
połączenie się oddziałów tureckich, które z Szumli 
wyszły, z oddziałami, które przez Bałkany prze
szły, jest prawie jak dokonanem; chociaż zaś 
Osman basza jest jeszcze oddzielonym, to prze
cież zajmuje on silną pozycję, i każdy atak Mo
skali na Osmana baszę, da się sparaliżować 
atakiem połączonych wojsk tureckich od Tyrno
wa ku Selwi i Łowczy. Najsłabszy punkt mię
dzy tureckiemi pozycjami jest teraz pod Razgra- 
dem. Nie można zaprzeczyć, że Turcy z wielką 
zręcznością i doskonale manewrowali. Przede- 
wszystkiem szło im o zbliżenie się ku Bałka
nom, aby dopomódz armii swej ztamtąd idącej. 
W tym celu rozkazano Osmanowi baszy aby w 
Plewnie, a Ejubowi baszy aby pod Razgradem 
zajął stanowisko, tymczasem zaś Mehemet Ali 
rozpoczął swoje ruchy. Obydwaj ci baszowie 
wstrzymywali moskiewskie wojska; gdyby te 
wojska w znaczniejszej sile wysunęły się ku 
Tymowie i Bałkanom, aby wstrzymać Mehe
meta Alego, to Osman i Ejub wyszliby ze 
swych stanowisk i alboby zagrozili podstawie 
moskiewskich operacji w Sistowie, alboby też 
poszli za Moskalami na południe maszerującymi, 
aby ich z tyłu atakować. Plewną stała się 
punktem szczególniejszego strategicznego zna
czenia także i dla operacji w najbliższej przy
szłości; gdyż gdziekolwiek zwróci się armia 
moskiewska, to z Plewny można będzie zaatako
wać jej tyły lub flankę, a prócz tego z Plewny 
zawsze możliwym jest atak na moskiewską ope
racyjną podstawę nad Dunajem. Aby się to nie 
stało, muszą Moskale z przeważnemi siłami pil
nować Osmana baszy, a brak tych sił czują 

na to nie ośmielił, gdyby moskiewskie wojska
stały nad średnim Dunajem. W najbliższej przy- , dniach sierpnia.
słości postarają się Turcy prawdopodobnie o; Egzamina wstępne do klasy pierwszej; rozpo-
zdobycie Tyrnowa, i o wyparcie wojsk moskiew-■ ezną się w miarę zgłaszających się uczniów dnia 
skich z nad górnej Jantry. Wtedy wojska tu-; 30 sierpnia. Przy tym egzaminie wymaga się od 
reckie ustawią się w półkole, naokoło Moskali, i uczniów :
koncentryczne operacje na Sistowo będą się roz
począć mogły. “

Korespondent Augsburgskiej Gazety, przeby 
wający w Turn-Magurelli, opisując stan armii ru
muńskiej, donosi o bitwie stoczonej zwycięzko przez 
Osmana w nocy z 11. na 12. b. m. w okolicy Ple- 
wny. O bitwie tej nie Turcy kusili się nam donieść, a 
Moskale mądrze zamilczeli. Gdyby nie korespondent 
Augsburgskiej Gazety i Pester Lloyda, nic bysmy 
o niej nie wiedzieli. Podajemy ten wyjątek z kore
spondencji, zamieszczonej w Augsburgskiej Gazecie:

„Pewien lekarz rumuńskiej armii, który tu 
wczoraj z Nikopola wrócił, skarżył się iż od tygo
dnia nie jadł nic innego jak tylko mamałygę z ce
bulą, a pil wodę z octem. Jakkolwiek wydaje mi 
się to cokolwiek przesadzonem, i mimo iż według 
mego przekonania ów lekarz żył w Nikopolu tak 
samo wygodnie jak i w Bukareszcie, przecież widać 
z tego że tam na wszystkiem zbywa. Żołnierze'ru
muńscy często nie mają co jeść 1 cierpią wiele z 
powodu zlej gospodarki administracji wojennej. Skut
kiem tego tyfus bardzo się rozgospodarował w ar
mii, a szpitale w Turn - Magurelli każdej nocy wy
syłają na cmentarz wozy pełne trupów. W korpu
sie oficerskim zapanowało ogólne zniechęcenie, od 
dziesięciu tygodni nie otrzymali oni gaży, nie mają 
żadnego zaufania do swych zgłodniałych i wy
nędzniałych żołnierzy, ci zaś nie mają zaufania do 
oficerów, a cała armia do swych dowódzców. Od 
chwili kiedy cytadelę Nikopola zajęli Rumuni, nit 
miał Osman basza nigdy lepszej sposobności do 
odebrania tej twierdzy, jak właśnie teraz.

„Dowodem, że wieńce chwały coraz bardziej 
więdną, jest że z piątku na sobotę więc z 10. na 
11. sierpnia Osman basza wśród ulewnego deszczu 
zaatakował moskiewskie pozycje przed Plewną. 
Walka zaczęła się pod wieczór i tak przeraziła 
Moskali, że gotowi byli jak 31. lipca uciekać choć
by kilka mil w tył. Do dziś dnia nie znam szcze
gółów tej walki, ale musiała być pomyślną dla 
Turków, skoro forpoczty moskiewsko-rmuuńskie stoją 
nie dalej jak 10 do 12 kilometrów od Nikopola, 
zatem cofnęły się o blizko 22 kilometrów w tył. 
Gdy otrzymam dokładniejsze wiadomości, doniosę 
o nich szczegółowo.

„Ulewne deszcze, które dotąd jeszcze nie u- 
stały, utrudniają komunikację, a woda do picia w 
Nikopolu stała się z tego powodu zupełnie nie do 
użycia, gdyż od dwóch dni wszystkiem! potokami 
spływają zwłoki moskiewskich i tureckich żołnierzy 
i wypełniają sobą wszystkie naturalne zbiorniki 
wody. Nie pozostaje więc nic innego jak wodę z 
Dunaju z wielkiemi trudami na górę wozić, a nie 
ma potrzebnych i stosownych do tego naczyń. Nie
zliczone gromady psów pogarszają jeszcze to bar 
dzo drażliwe położenie, gdyż psy te nie mają in
nego pożywienia, jak tylko trupy, które nocą wy
grzebują i pożerają. Takie położeiie długo trwać 
nie może; stanowcza chwila coraz bardziej się zbli
ża, a zniechęcenie tak wojskami owładnęło, iż dzi
siaj według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
można Moskalom pomyślnego rezultatu przyszłej 
bitwy rokować/

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W Trawiacie wystąpił w sobotę po raz 

pierwszy nowo-zaangażowany barytonista p, Val- 
chieri. Po pierwszym występie nie cheemy wydawać 
o nim stanowczego sądu, notujemy tylko, żep. Val 
chieri ma glos silny i deklamację bardzo wyrobio 
ną. Publiczność przyjęła nowego śpiewaka z wielką 
sympatją i nie szczędziła oznak szczerego uznania. 
Najserdeczniej witała jednak publiczność pannę Mar
co, którą wywoływała prawie po każdej scenie.

— Dziś wystąpi w „Balu maskowym" Yerdiego 
po raz pierwszy panna Gabbi, p. Bonacich, nowo 
zaangażowany tenor, tudzież po raz wtóry p. Val- 
ehieri.

— Biuro Towarzystwa ukończonych techników, 
znajduje się przy ulicy Kopernika 1. 14 na 2» pią- 
trze, wchód przez ganek. Listy do Towarzystwa 
uprasza się przesełać pod powyższym adresem.

—- Wydział Towarzystwa „Bratniej pomocy" 
słuchaczów akademii technicznej składa najserde 
czniejsze podziękowanie p. Stanisławowi hr. Tar
nowskiemu i p. dr. Józefowi Szujskiemu, profeso
rom uniwersytetu Jagiellońskiego, za odczyty na
ukowe, które na prośbę wydziału na dochód To
warzystwa mieć raczyli.

— Zapisy uczennic w moim Zakładzie wyższym 
wychowawczym żeńskim, rozpoczynają się z d. 26. 
sierpnia. Kurs nauk otworzę z d. 11. września w 
pomieszkaniu, które od dwóch lat zajmuję 1. 1, 
plac Dominikański. Z 1. października jednak prze
niosę się z Zakładem do innego pomieszkania, przy 
ulicy Wałowej, 1. 31; gdzie Zakład znajdzie po
mieszczenie tak odpowiednie, obszerne i wygodne, 
i w tak zdrowem powietru, jak już od lat wielu 
podobnego mieć nie mogłam. Ktokolwiek zna isto
tnie mOj Zakład i wykształcenie jakie daje uczen
nicom, przyzna mi, iż z każdym rokiem staram się 
go jeszcze udoskonalić, idąc z postępami pedagogii 
i dydaktyki, a zawsze pracuję usilnie, aby wycho
wywać chrześciańskie i polskie niewiasty, oddane 
powinności i prawdzie. I w tym już 27. roku mojej 
działalności nauczycielskiej wprowadzę jeszcze nie
które ulepszenia, ku tem większemu pożytkowi mo
ich uczennic.

Felicja z Wasilewskich Boberska.
— Rodzice 1 opiekunowie życzący sobie mieć 

zdolnych nauczycieli domowych dla uczniów szkół 
realnych, raczą się zgłaszać do wydziału Tow. 
„Bratniej pomocy" słuchaczów akademii technicznej, 
w nowym gmachu techniki.

— Zapisy uczniów do szkoły etat. posp. odbę
dą się 28., 29., 30. i 31. sierpnia b. r. Uprasza 
się rodziców lub opiekunów o przyniesienie metry
ki chrztu. Z dyrekcji szkoły etat. posp. im. „Elżbie
ty" we Lwowie.

— Ogłoszenie. Wpisy uczniów do gimna
zjum lwowskiego im. Franciszka Józefa na rok 
szkolny 1878 odbywać się będą w 4ech ostatnich 
dniach sierpnia. Późniejsze zgłoszenie uwzględni 
się tylko w wyjątkowych wypadkach.

Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w to
warzystwie rodziców lub opiekunów, przyczem mają 
przedłożyć świadectwo szkolne z ostatniego półro
cza i wypełnić w dwóch egzemplarzach rodowód.

Uczniowie nowo do zakładu wstępujący prze
dłożyć mają :

| a) metrykę urodzenia; b) świadectwo szkolne 
tego zakładu gdzie przedtem pobierali nhukę, z 
potwierdzeniem dyrekcji, że można ich przyjąć do

Egzamina poprawcze odbędą się w ostatnich 

uczniów:
a) z religii tej wiedzy, której uczeń nabywa 

w 4 latach szkoły Indowej;
b) z języka polskiego : biegłości w pisaniu i 

czytaniu; znajomości początków deklinacji i konju- 
gacji, biegłości w rozbieraniu zdań pojedynczych 

1 rozszerzonych; znajomości regnł pisowni i inter
punkcji, zastosowania ich w dyktacie.

c) z języka niemieckiego: biegłości w czytaniu 
i pisaniu ; rozróżniania części mowy; odmiany rze
czowników, zaimków i czasowników w stronie czyn
nej, a biernie przynajmniej w czasie teraźniejszym; 
rozeznawania głównych części pojedynczego zdania, 
zasobu wyrazów znajdujących się w czytance klasy 3.

d) z rachunków biegłości w 4 działaniach licz-
bami calkowitemi.

Dr. Zygmunt Samolewicz, 
dyrektor gimnazjalny.

— Mianowania. Minister oświecenia miano
wał suplenta Józefa Hrehorowicza rzeczywistym 
nauczycielem państwowej szkoły realnej w Stryju.

Krajowa Rada szkolna zamianowała tymcza
sowego nauczyciela, Franciszka Howorkę i tymcza
sowego nauczyciela Piotra Stankiewicza rzeczywi
stymi nauczycielami szkoły etatowej w Brodach, 
tyczasowego nauczyciela Edmunda Porzyckiego rze
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Berli
nie, i nauczyciela Michała Lisieckiego rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Nowym 
Kałuszu.

— Żółkiew d. 25. sierpnia. (Zabójstwo z roz
paczy.) Izraelita z Żółkwi M. F., trudniący się 
wypożyczaniem pieniędzy włościanom, uzyskawszy 
dekret sądowy w Kulikowie przeciw jeduemu z dłu
żników w Przemiwołkach, zaczął u niego gospo
darkę sekwestracyjną młodźbą żyta, ażeby dług 
ziarnem odebrać. Sam jeden bez żadnej asystencji 
sądowej stanął do rozprawy wobec zrozpaczonego 
dłużnika, który w tej chwili zapomniał o obowiąz
kach jakie z pożyczką przyjął na siebie, a pamię
tał jedynie o tem, że sekwestrator zaborem zboża 
przyprowadzi go do ruiny.

W południe dnia wczorajszego, odprawiwszy 
zmtocków ze stodoły, rzucił się z nożem na żyda, 
i zadał mu siedm pchnięć z przodu, a ósme w plecy, 
przebił mu płuca i żołądek, tak że żyd w połu
dnie dnia dzisiejszego Bogu ducha oddal, pomimo 
wielkich starań lekarskich. Po tym czynie sprawca 
sam udał się do Lwowa, ażeby się tam oddać W 
ręce sprawiedliwości.

Pomimo namiętnego przywiązania do pieniędzy, 
nie był to jeszcze jeden z najzatwardzialszych li- 
chwiarzów — a z drugiej strony i gospodarz ten 
znany jest we wsi jako człowiek spokojny.

Ale anormalne stosunki nasze wydają taki owoc, 
jaki był zasiew. Mamy podziękować tym dobrodzie 
jom, co tak pięknie umieli zastosować ustawy do 
naszego kraju. Prośmy Boga, aby się na tym wy
padku zaczęło i skończyło.

— Kołomyja 24. sierpnia. (Pomnik, wpisy 
do szkoły.) Wpisy do wyższej szkoły Żeńskiej roz- 
poczną się 1. września w lokalu tejże szkoły.

We wrześniu b. r. odbędzie się u nas piękna 
uroczystość odsłonięcia pomnika z dobrowolnych 
składek wystawionego na miejscu, gdzie król Ka
zimierz Jagiellończyk odbierał hołd od Stefana ho
spodara wołoskiego 15. września 1485 r.

Program tej uroczystości będzie później ogło
szony, jednak jest już dziś nadzieja, że i zamiej
scowi rodacy zechcą w tej uroczystości liczny 
wziąć udział. Sam pomnik na 14'/, stóp wysoki 
wykuty będzie z ciosowego kamienia.

— Zborów 25. sierpnia. (Sprostowanie.) Ga
zeta Narodowa w nr. 168 umieściła koresponden
cję ze Złoczowa datowaną 20. lipca. Przytoczone 
tam dwa fakta niegodziwego postępowania chirur
ga Zborowskiego z pacjentami w tak czarnych 
barwach przedstawiają mój charakter, że czują się 
w konieczności dać korespondentowi publiczną od
prawę. Zarzut tyczący się postępowania z ks Ze- 
galłowiczem, został dostatecznie odparty w kroni
ce Gazety z dnia 7 sierpnia, gdzie udowodniono, 
że opis ten był tylko wymysłem korespondenta.

Zarówno i drugi fakt jednak w wymienionej 
korespondencji zarzucający mi nieuctwo w sztuce 
lekarskiej i niegodziwość postępowania z pacjentem 
śp. Ślimakowskim, mija się z prawdą. Co do pier
wszego zarzutu, tj. nieuctwa, uzałem za stosowne 
usprawiedliwić się przed towarzystwem do ocenie
nia tego kompetentnem, a mianowicie przed Zło- 
czowską sekcją towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
która na swem posiedzeniu w dniu 28. lipca r. b. 
po dokładnem zbadaniu rodzaju choroby ks. Śli- 
makowskiego i sposobu liczenia tejże przezemnie, 
uzała leczenie w tym wypadku za zupełnie stoso
wne, i podało to w czasopiśmie swem Dwutygo
dnik medycyny publicznej nr. 16 z dnia 15. sier
pnia 1877 do publiczej wiadomości.

Uczyniony mi zarzut niegodziwego postępowa
nia z rzeczonym pacjentem, a w/ględnie i tegoż 
spadkobiercą, polega także tylko na fikcji kore
spondenta, gdyż rzecz miała się następnie: Ks. 
Ślimakowski w grudniu z. r. wezwał mnie do u- 
dzielenia mu pomocy lekarskiej, czemu zaraz za
dość uczyniłem. Przybywszy tam, przekonałem się, 
że słabość ta, do jej usunięcia dłuższego czasu i 
pomocy lekarskiej potrzebuje, co też pacjentowi 
oświadczyłem wyraźnie, zostając nadal ordynarju- 
szem jedynie na życzenie ks. Ś. Przez cztery mie
sięcy, a mianowicie grudzień, styczeń, luty i ma
rzec jeździłem po kilka razy w każdym tygodniu 
2 mil ze Zborowa do pacjenta, wśród deszczu i 
zawierzuchy śnieżnej, razem około 36 ryzy. Za tę 
mozołę otrzymałem po wyzdrowieniu zupełnem od 
pacjenta tylko 74 złr. w. a., resztę zaś 100 zł. 
obiecał mi tenże, nie mając podówczas gotowych 
pieniędzy wkrótce zapłacić. Tymczasem jednak 
zmarł nagle, w 6 tygodni po zupełnem wyzdro
wieniu z choroby przezemnie leczonej; a wtedy 
zwierzchność gminna jako wyraz opinii publicznej, 
nie uznała śmierć tegoż jako wynik choroby, na 
którą był leczony poprzednio, lecz uważając za 
śmierć naglą, doniosła o tem c. k. sądowi w Zbo^ 
rowie dnia 26. maja r. b. do 1. 4453.

Wiedząc, że zmarły był na kilka tysięcy gn' 
denów na życie zaasekurowany, i że są funduj 
do zapłacenia passywów, zgłosił się po owe gon.' 
ko zapracowane 100 złr. w. a. do spadkobiercy, 
okazując mu własnoręcznie przez spadkodawcę pi
sane poświadczenie mojej należytości, ten nie chciał 
jednak ani słyszeć o zapłaceniu tej zależytości, i 
odesłał mnie na drogą sądową.

Mając żonę i kilkoro dzieci, które utrzymać i 
kształcić jestem bezwarunkowo obowiązany, musia- 
łem jąć się drogi wskazanej mi przez spadkobier
cę i zaskarżyć ową pretensję do sądu, zwłaszcza, 
że rzeczony śp. Ślimakowski prócz dorosłego już



syna żadnej więcej bliższej rodziny po sobie nie i razem z 8.000 Egipcjan pomaszerowali oni na j 
pozostawił. — Czyż 4 miesięczna praca uciążliwa Tawas i Hacemat ku Czernawodzie. Zamiarem 
nie warta. 174 złr., o których resztę jak najsłu- ich jest, wspólnie z wojskami z Sylistrji zaata- 
szniej się upominam? czyż kwoty takiej nie zarobkować linię kolei żelaznej Czernawoda-Kusten- 
bi w przeciągu czterech miesięcy prosty wyrobnik ? dżi, obsadzoną przez Moskali. Egipska rezerwa 
można to wynagrodzenie lekarza nazwać niegodzi-iw Bazarczyku oczekuje na posiłki. (Standard.) 
wem lub też wyzyskiwaniem chorego?!! nie jest to Bukareszt d. 24. sierpnia. Przy nadejściu 
raczej wyzyskiwanie pracy lekarskiej ?!! i pociągu z rannymi, między któremi było czterech

Rzecz ma się tak jak ją powyżej skreśliłem, i Turków, zaszły prawdziwie oburzające fakta. Le- 
a nie tak jak ją opisał korespondent, ukrywający karze, odnawiając obwiązywania na rannych Mo- 
swe nazwisko | skalach, zmusili ciężko rannych Turków, aby z

Prócz tych kilku słów, które służą do uspra-1 wagonów wyszli, w wojskowej pozycji stanęli, a 
wiedliwia podpisanego przed publicznością, wystę-< pOtem odmawiano im odświeżenia obwiązań. Ku
puję przeciw korespondentowi, który się targnął muńskie „arystokratki® z czerwonym krzyżem, 
na sławę moją, i przed sądem, gdzie korespondent które rozdzielały chłodniki i czystą bieliznę, od
będzie miał sposobność przekonać cię, że honor lu- mówjły jakiejkolwiek pomocy Turkom zakrwa-

wionym, zabrudzonym, i przez robactwo prześla-dzi szanować należy. _ , ...
Maurycy Nagler, chirurg w Zborowie. dowanym. Nikt z obecnych nie miał odwagi u- 

_  Z pod Brodów. Z 23. na 24. bm. po dzielenia pomocy nieszczęśliwym chorym Tur- 
północy zerwała się w okolicy ogroma burza z' kom, obawiając się, aby jako szpieg nie został 
-*______ i nnrAhita wiftikiń1 aresztowanym. Pod rządem moskiewskim nie wol

no być ludzkim. (Pester Lloyd.)
deszczem ulewnym i gradem, i porobiła wielkie
szkody i spustoszenia w sadach i chmielarniach. 
W sadach drzewa dość obficie zaopatrzone w o- 
woce powywracała, lub poobłamywała gałęzie, w 
chmielarniach zaś narobiła jeszcze większe spusto
szenia, gdyż tyki połamała, a ogromna nawałnica z 
gradem szyszki poobrywała tak dalece, że połowę 
zbioru można uważać za straconą.

— Z Jałty piszą, że obecnie ciągle tam od
bywają się licytacje majątków z wyroków sądo
wych, za niezaspokojenie we właściwym czasie, 
bardzo zresztą drobnych długów. Prawie każden 
majątek na licytacji idzie za czwartą część swej 
istotnej wartości. Zresztą tego rodzaju stan rzeczy 
w jednej tylko Jałcie ma miejsce.

— Syn W. wezyra Edhema baszy bawił — 
jak piszą do Brombergtr Ztg. z Brostowa, przez 
kilka tygodni tego lata na jednym z większych do
miniów tego powiatu. W czasie tym zachorował 
Helil bej i zawezwał pomocy lekarza doktora Rilke, 
który pacjentowi wkrótce zdrowie przywrócił. W 
kilka dni po wyzdrowieniu wręczył Helil bej leka
rzowi sw<mu pięćset funtów w tureckich losach i 
wielką wstęgę orderu Mahometa z polecenia rządu 
tureckiego. O pozwolenie noszenia tego orderu po
dał już dr. Rilke wniosek do władz.

— Biblioteka pozostała po znakomitym hi- 
storjografie czeskim Franciszku Palaekim, zawiera
jąca prócz książek wiele innych i rzadkich ręko- 
pismów, ma być nabytą przez niedawno utworzony 
uniwersytet w Czerniowcach. Odpowiednie układy 
są już na ukończeniu.

Bukareszt d. 24. sierpnia. Krążą pogło
ski, iż kilkuset Turków zajęło rumuński brzeg 
między Kalafatem a Ciuperceni, i stoją tam pod 
ochroną bateryj, które Turcy na pagórkach, na 
południe Widdynia ustawili.

Pięciu moskiewskich oficerów, między nimi 
jednego majora, odesłano do Moskwy, ponieważ 
ganili wojenne rozkazy w. ks. Mikołaja. W od
działach IV. korpusu, które stoją naprzeciw Ple- 
wny, stała się deseuterja epidemiczną. (Neue fr. 
Presse.)

Londyn d. 25 sierpnia. Angielskie dzien
niki przywiązują wielkie znaczenie do zwycięz- 
twa Turków pod Eski-Dżuma. Według telegra
mów Standarda, trwała bitwa 36 godzin. Z po
czątku szło Moskalom pomyślnie, jak długo mieli 

Ido czynienia z samemi tureckiemi forpocztami; 
'później atoli nadesłał Mehemet-Ali posiłki, które 
wyparły Moskali, i zdobyli ich pozycje na pagór
kach. (Tagblatt.)

Bukareszt dnia 24 sierpnia. Oddział je- 
nerał-majora Doroszyńskiego, który pierwszy 
szturm Turków na przesmyk Szipka powstrzy
mał, składał się aż do nadejścia posiłków tylko 
z 36 Orłowskiego pułku piechoty, czwartej bry
gady strzelców i dziewiątej brygady artyleiji. 
Walka trwa dalej, (lagblatt.)

Londyn dnia 24. sierpnia. Straty Moska
li w bitwie pod Eski Dżiumą były niezmiernie 
wielkie, zwycięstwo Turków jest zupełnem. 
(Times).

Telegramy innych pism.
Bukareszt d. 24. sierpnia. Rumuńska 

armia odwołaną będzie z Bułgarji, gdyż w. ks. 
Mikolai stanowczo przeciwnym jest kooperacji 
tej armii z samodzielną komendą. Car i w. ks. 
Mikołaj nie zgodzili się na zamiar Bratiana, 
aby armia rumuńska na lewym brzegu Dunaju 
zajęła stanowisko obserwacyjne, i kategorycznie 
żądają natychmiastowego rozbrojenia, jeźli mo
skiewskie naczelne dowództwo uznanem nie bę 
dzie. Między Bratianem a Cogolniczanem po
wstała niezgoda. Obydwaj chcą się nawzajem z 
gabinetu wysadzić. Car żąda dymisji całego ga
binetu; Bratiano i Cogolniczano podali się tele
grafem do dymisji. Przyjęcie tego podania nie 
ulega wątpliwości. Te, tylko w najbliższych ko
łach znane zajścia wywołują wielkie rozdrażnie
nie. Obawiają się niepokojów, jeżeli kierunek 
rządu nie dostanie się w żelazne ręce. (Dt. Ztg.)

Szumią d. 24. sierpnia. Na południu Bał
kanów i aż do Eleny uspokojono cały kraj. Re
konesans z Osmanbazaru spotkał się niedaleko 
Bebrowy z forpocztami Sulejmana baszy.

Sulejman basza doniósł, iż w marszu swym 
z Eski-Sagry do Kazanłyku znalazł około trzech 
tysięcy trupów, przeważnie kobiecych i dziecię
cych. W Karabas została przy życiu tylko jedna 
siedmioletnia dziewczyna. Z Beyganty uszły tyl
ko trzy osoby. Wszystkich mężczyzn wymordo
wano tam przed oczyma ich żon, kobiety i dziew
częta zhańbiono. Tylko niewielu uciekło. (Tag
blatt}

Bukareszt d. 24. sierpnia. Wszystkie ru
muńskie dzienniki, szczególniej rządowe, wystę
pują z wielką gwałtownością przeciwko wszyst
kiemu co moskiewskie. Jedue żałują kooperacji, 
inne żądają odwołania armii z Bułgarii. Zja
wiska te mają być w związku z nieporozumie
niami między księciem Karolem a w. księciem 
Mikołajem, i niełaską, w jaką u cara popadł 
Bratiano. (Pester Lloyd.)

Bukareszt d. 21. sierpnia. D. 17. b. m. 
w pobliżu Kustendżi wylądowało 10.000 Turków

Orsowa duia 24. sierpnia. Pod Etropolem 
nad Iskerem pojawiły się wprawdzie w tycli 
dniach oddziały konnych moskiewskich eklere- 
rów, jednakże związki między Sofią a armią Os
mana baszy wcale nie przerwane. Moskalom nie 
udało się schwytać ani jednego transportu żyw
ności lub amunicji do Plewny. (Tagblatt).

Seraje wo dnia 24. sierpnia. Przeciw 
Czarnogórcom wyszło siedm taborów redifów, a 
dwa bataliony odkomenderowano do Mostaru. 
Kawalerja przybyła z Bieliny i Banialuki. Au- 
strjackiemu i angielskiemu jeuerałnemu konsula
towi przydzielono oficerów jencralnego sztabu 
Zony i dzieci redifów i mustefizów otrzymują na 
rozkaz Mazhana baszy 30 plastrów miesięcznie 
z kasy wilajetu. Nad podróżnemi kazano ściśle 
czuwać.

Bosna donosi o nowych walkach z powstań
cami pod Kliuczem, w górach Czerkowna; po 
kilkodniowej walce zdobyli Turcy oszańcowaue 
pozycje. Powstańcy mieli około 50 zabitych i 
wielu rannyęh, których z sobą zabrali.

We wsi Dirilan była także walka. Oddział 
powstańców wpadł pod Nowigradem w zasadzkę 
i uciekł w lasy. Rozbity oddział Despotów icza 
zbiera się według tureckich doniesień pod górni 
i dolni Unnaz; liczy on około 3000 ludzi. Izmet 
basza w Trawniku, Halit i Kajmakam Hassam- 
beg z Bihacza ze swemi redifami i mustahafi- 
zami, prawie codziennie walczą z powstańcami. 
Gubernator upraszał Mollinaryego i Rodicha o 
ścisłe pilnowanie granicy, aby powstańcom od
ciąć przywóz.

Bogowie bośniaccy i muzułmańska ludność 
obarowały rządowi wystawienie silnego korpusu 
przeciwko Serbii, gdyby ona wojnę wypowiedzia
ła. (Tagblatt.)

Bukareszt d. 24. sierpnia. Wczoraj cały 
dzień silnie bombardowano Kalafat; wieczorem 
usiłowali Turcy na siedmiu barkach wylądować 
na wyspie Canapa, czego jednak Rumuni nie do
puścili. Przygotowania na prawym brzegu Du
naju, każą wnosić, iż Turcy będą usiłowali przejść 
na lewy brzeg Dunaju. (Pesttr Lloyd.)
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Bukareszt d. 23. sierpnia. Depesze które' 
główna kwatera o ostatnich walkach otrzymała, 
nie dają wielkich nadziei. Z brzmienia ich mo
żna wnioskować, że Turcy zajęli niektóre pozy
cje. Dzisiaj odnowiono walkę; urzędowe koła 
bardzo stroskane, gdyż w razie utraty Szipki i 
Tyrnowa, moskiewskie pozycje byłyby w niebez
pieczeństwie. Na usilne żądanie jeneralnego szta
bu, wysiano naprzód wszystkie ?”ibulnnse i po- 
wózki. (Pester Lloyd.)

Konstantynopol d. 24. sierpnia. Dywi- 
wizja Rassima baszy wyszła z Filippopola i po
łączyła się z armią Sulejmana baszy. Z Adrja- 
nopola odchodzą codziennie oddziały wszelkich 
rodzajów broni, szczególniej dla wzmocnienia 
armii Osmana baszy. (Dt. Ztg.)

Bukareszt d. 24. sierpnia. Walka, którą 
Sulejman basza z tamtej strony Bałkanów prze
ciw pozycjom w Szipce rozpoczął, toczy się już 
trzy dni i to z nadzwyczajną zaciętością. Turcy, 
z początku odparci, zyskali 22. i 23. na terenie, 
i udało się im zająć obydwa skrzydła moskiew
skich pozycyj, gdzie porobili przekopy i z nich 
ostrzeliwają moskiewskie pozycje. Korespondent 
pewnego niemieckiego dziennika, który tu wczo
raj w południe przybył, opowiada, iż Turkom, 
lubo z wielkiemi stratami udało się ustawić ba- 
terję na górze, zkąd oskrzydlili pierwszą obronną 
linię Moskali.

Między Ruszczukiem a Slobodzią znowu się 
rozpoczęła silna walka działowa. Turcy odkryli 
nową baterję, z której sięgają do części Dżur- 
dżewa, najbardziej od Dunaju oddalonych. Dwo
rzec kolejowy jest w wielkiem niebezpieczeń
stwie. Cała ludność obozuje w pobliskich na 
drodze ku Bukaresztowi położonych lasach. Woj
ska moskiewskie za Slobodzią ucierpiały wiele 
przez ten ogień. Kilka armat największego kali
bru, które pod Słobodzią stoją, celują ku połu
dniowi, chcąc ostrzeliwać Dolab. Sądzą, że jest 
to w zwązku z zamiarem Moskali, atakowania 
piechotą południowego frontu Ruszczuka. (W. 
Fr. Presse.)

Bukareszt d. 24. sierpnia. Turcy zasko
czyli Rumunów na północnym brzegu Dunaju; 
rekognoskowali ze skutkiem, i bez żadnej pize- 
szkody wrócili napowrót.

Bukareszt d. 25. sierpnia. W skutek zna
cznych strat, jakie Moskale w ostatnich dniach 
w licznych utarczkach z armią Osmana baszy 
ponieśli, musiano nolens oolens w pospiesznych 
marszach ściągnąć rumuńskie oddziały dla wzmo
cnienia bardzo zachwianych stanowisk Moskali. 
(Deutsche Ztg.)

Bukareszt d. 24. sierpnia. Dzisiaj w mo
skiewskiej głównej kwaterze zapadlo stanowcze 
postanowienie co do losu rumuńskiej armii w obe
cnej wojnie. Armia ta — ponieważ Moskale nie 
zezwolili na jej kooperację pod samodzielną komen
dą — cofnie się z Bułgarji, lecz na wyraźne 
żądanie cara i w. księcia Mikołaja będzie na
tychmiast rozbrojoną. (Pester Lloydi)

Szu fula d. 24. sierpnia. Po zwycięztwie 
pod Kizilar zajęła dywizja Salicha-baszy wzgó
rza Kiryczyńskie, pochylające się ku Czarnemu 
Domowi, i ciągnące się naprzeciw moskiewskich 
pozycyj Jaslar, Sułtankiej i Popkiej, aż do wsi 
Czukirdana, która leży pod samym szczytem Sa- 
kar-Tepe.

Przedwczoraj (22.) o 6 wieczór rozpoczęli 
Moskale, którzy tymczasem otrzymali posiłki, 
ostrzeliwać pozycje Turków. Walka działowa 
trwała trzy godziny, poczem Moskale pod zasło
ną ciemności napadli na stanowiska Turków; ci 
zaś wystąpili z bagnetem w ręku i odparli Mos
kali. Atak na bagnety powtarzali Moskale jesz
cze dwa razy, ale każdym razem bezskutecznie. 
W ogóle walka piechoty trwała trzy godziny, i 
ustała dopiero wtedy, gdy Moskale zanadto już 
byli zmęczeni, aby do nowego przystąpić mogli 
ataku. Podczas tej walki usiłowali Moskale, ar
matnim ogniem zachwiać pozycję Turków pod 
Resim-basza-kiej, ale także bezskutecznie. Tu
recka a,rtylerja znowu udowodniła jak jest do
skonała; dwa moskiewskie działa zdemontowano, 
a trzy jaszczyki z prochem wyleciały w po
wietrze.

Wczoraj (23.) odnowiono walkę o świcie. 
Do ataku wysunęli Moskale 12 batalionów pie
choty, 2 pułki jazdy i 30 armat. Walka trwała 
pięć godzin, i znowu Moskali odparto, za Łom 
wyrzucono, poczem ich jeszcze Czerkiesy ścigali. 
Na samem polu bitwy zostawili Moskale 400 
zabitych, strata ich w rannych jest znacznie 
większą; Turcy dzięki wybornemu obronne
mu stauowisku ponieśli stosunkowo małe straty. 
Salich basza zwycięzkie to spotkanie nazwał 
„bitwą pod Jaslar/ (Neue fr. Presse).

Bukareszt d. 26. sierpnia. Kogolniczano 
odjechał do rumuńskiej głównej kwatery. Słychać, 
że na miejsce Bratiana, który dla swych rady
kalnych przekonań w moskiewskiej głównej kwa
terze nic wskórać nie mógł, jeszcze Kogolnicza
no starać się będzie o zawarcie szczegółowej kon
wencji, jako podstawy do kooperacji. Książę Ka
rol obstaje przy samodzielnej komendzie. (Deut
sche Ztg.)

Bukareszt dnia 24. sierpnia. W bitwie 
pod Eski-Dżuma walczyło z moskiewskiej stro
ny całe prawe skrzydło armii carewicza, to jest 
części obydwu dywizyj 13 korpusu. Brygada Bu- 
jaczewicza z dywizji Prochorowa a szczególniej 
pułk „króla Greków“ doznały olbrzymich strat. 
Z drugiej dywizji (35) wpadł 138 pułk piechoty 
w krzyżowy ogień Turków i także bardzo ucier
piał. (Tagblatt).

TBlesramy Gaz. Nar. i ostat. wiafloiności.
W porannem wydaniu Gazety Narodowej 

podaliśmy tekst ustępu w projekcie adresowym, 
o zewnętrznej polityce, przyjęty przez koło po
selskie. Gdy dwie silniejsze poprawki do tego 
ustępu pp. Skrzyńskiego i Grossa, jak i osłabia
jące poupadały, przyjęło koło ostatecznie ustęp 
jednogłośnie i zapewne już teraz i w sejmie 
wszyscy za całym projektem adresu głosować 
będą.

Wielu posłów na niedzielę rozjechało się, 
więc koło wczoraj liczyło zaledwie sześćdziesię
ciu kilku posłów, i zaledwie kilkoma głosami 
większości ta poprawka upadła. Ale przynaj
mniej tekst, jaki się utrzymał, wypadł stanow
czo w duchu antimoskiewskim.

ny przesmyk, zapewne od Karłowy idący, wy
słał część swych wojsk, i te przebywszy" Bałkan 
dnia 26. sierpnia, uderzyły niespodzianie na Ga- 
browę a ztamtąd posunąć się musiały ku półno
cnemu ujściu przesmyku Szipki, skoro Sulejman 
basza donosi, iż Moskwa w Szipce jest osaczo
na. A dzisiaj Neuefr. Presse donosi, że właśnie 
nadeszły depesze, iż Moskwa w Szipce zupełnie 
jest zamkniętą, w sześciudniowych walkach zgi
nęło 10.000 Moskali, a reszta pod dowództwem 
wielkiego księcia jest zamkniętą i albo się pod
dać musi, głodem wymorzona, albo przebijać się 
z największemi stratami.

Zwycięstwo to Sulejmana baszy, zupełnie 
dokonane, będzie najfatalniejszych dla Moskwy 
następstw, osobliwie gdy się zważy, iż prawe 
skrzydło armii cesarzewicza jest zupełnie zła
mane i dziś zapewne komunikacje wojsk, koło 
Tirnowy stojących, są zagrożone, podczas gdy 
jeszcze główne siły tureckie stoją z jednej strony 
pod Rasgradem, a z drugiej pod Plewną i na 
cofających się uderzyć mogą koncentrycznie.

Pytanie zachodzi, który z w. książąt dowo
dzi w przesmyku Szypki? Od kilku dni nic nie 
słychać o naczelnym wodzu, w. ks. Mikołaju. 
Zdaje się, że on to musiał pospieszyć z Górnego 
Studenia do Szypki, aby swoją obecnością za
grzać żołnierzy do boju. Jeden z w. książąt, 
Włodzimierz dowodzi 13, korpusem, który bił się 
pod Ajaslar 24. sierpnia, cesarzewicz następca 
tronu trudno aby porzucał swą armię, więc nikt 
inny jak w. ks. Mikołaj poleciał na stanowisko, 
gdzie się rozstrzyga los kampanii całej.

Na dobitek równocześnie i Muktar basza 
pod Karsem odniósł świetne zwycięztwo w so
botę, jak to prywatne telegramy angielskie 
głoszą, a w zupełności potwierdza biuletyn urzę
dowy turecki.

Londyn dnia 27. sierpnia. „Offi
ce Reuter“ donosi z Konstantynopolu 
dnia 26. sierpnia: Depesza Snlejma- 
na baszy donosi o zdobyciu dwóch 
głównj ch fortów w przesmyku Szipki. 
Depesza z Adrjanopola donosi że Su- 
lejman zdobył i trzeci fort i uderzył 
na Gabrowę Nadeszły także doniesie 
nia o wielkiem zwycięstwie Mnktara 
baszy w otwartem polu pod Kuruk- 
Dara; Moskali ubyło zabitych i ran
nych 4000.

Konstantynopol 2G. sierpnia. 
Telegram Sulejmana baszy z 
czwartku donosi, że atak na przesmyk 
Szipki w środę i czwartek prowadzo
no dalej. We czwartek bój toczył się 
przez cały dzień. Moskale jeszcze się 
opierają, ale już są osaczeni i praw
dopodobnie przesmyk Szipki wpadnie 
wkrótce w ręce Turków.

Telegram Derwisza baszy donosi 
z Batuin: Turcy uderzyli w piątek 
na moskiewskie oszańcowania w Kus- 
suban. zburzyli takowe i rozbili Mos
kwę, która straciła 300 ludzi. Straty 
tureckie 15 zabitych, 40 rannych.

Telegrum Muktara baszy z 
dnia wczorajszego donosi o wielkiej 
bitwie na równinie Kar su pod Yedi- 
kler. Turcy uderzyli najpierwej na 
wzgórza Kisił i zdobyli takowe w 
nocy z piątku na sobotę. Korpus mo
skiewski, nadciągnąwszy z Bndiran 
usiłował te zdobył napowrót
w sobotę rano. Walka przybrała wiel
kie rozmiary i trwała aż do 5. godzi
ny wieczór. <7ala równina Karsu by
ła ogromnym placem boju. Więcej 
jak 200 dział sypało ogniem. Trzy 
szturmy Moskwy na wzgórza Kisił 
odparli Turcy i pozostali panami po
bojowiska. Muktar basza ocenia stra
ty moskiewskie na 3 do 4000 żabi 
tych. Straty tureckie wynoszą 1200 w 
zabitych i rannych. Jenerał Ali i jeden 
pułkownik turecki ranni. Raniono 
także konia pod Muktarem baszą. 
Dowódzca konnicy moskiewskiej, je
nerał Zozowajew poległ.

Wiedeń itnia 27. sierpnia. „Neue 
trele Presse® donosi: Podług właśnie 
eo uadeszlych wiadomości Sulejman 
basza pobił w przesmyku Szipki 
30.000 Moskali, którymi dowodził je
den z wielkich książąt. Straty mos
kiewskie wynoszą przeszło 10 000. 
Reszta wraz z wielkim księciem jest 
przez Sulejmana baszę zamknięta w 
przesmyku.

Konstantynopol d. 27. sierpnia. Ko
mendant Suchum-Kaleh donosi, że odparto 
kilka moskiewskich ataków, usiłujących prze
szkodzić wsiadaniu na okręta kaukazkim 
emigrantom.

Cztery moskiewskie okręty torpe
dowe uderzyły na pancerny okręt tu. 
recki. Trzy z tych okrętów moskiew
skich zatopił pancernik, a czwarty 
uciekl.

Belgrad dnia 27. sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza rozporządzenie ministra 
finansów do wszystkich szefów obwodowych, 
nakazujące jak najspieszniejsze przymusowe 
ściągnięcie pożyczki narodowej wszelkiemi 
prawnemi środkami.

w swej pozycji w przesmyku Szipki. 
Strata nasza wynosiła: 30 oficerów, 
400 żoluierzy zabitych lub rannych^ 
Walka trwała od 9 godz. rauo do 1O 
godz. wieczór. W nocy ponowili Tur
cy wralkę świeżemi wojskami. Roz
paczliwa walka trwa dotąd t. j. do 
południa dnia dzisiejszego. Nasze 
wojska trzymają się w swem stano
wisku.

Bukareszt d. 27. sierpnia. Z głównej 
kwatery moskiewskiej donoszą d. 26. sierpnia 
wieczór: Przesmyk Szypki znajduje się zu
pełnie w posiadaniu naszem. Komunikacja 
z Gabrową nienaruszona,

Loris Meiikow donosi, iż MuktaHbasza 
uderzywszy na jego wojska z wielkiemi stra
tami został odparty.

Wielki turecki pancernik został przez 
moskiewski parowiec Konstantyn torpedem 
wysadzony w powietrze. (Polit. Corresp.)

Belgrad dnia 27. sierpnia. Wczoraj 
pod przewodnictwem księcia Milana odbyta 
rada ministrów postanowiła współdziałanie 
armii serbskiej z moskiewską w Bułgaryi. 
Równocześnie nastąpił rozdział komend kor
pusów między Horwatowiczem, Nikoliczem, 
Leszianinem, Alimpiczem, Proticzem i Wlaj- 
kowiczem. Przebywająca w Belgradzie de- 
putacja serbskich powstańców rokuje z mi
nistrem wojny o tworzenie serbskich oddzia
łów ochotniczych pod serbskimi oficerami i 
wysyłanie tych oddziałów do obozu powstań
ców bośniackich, i o objęcie naczelnego 
dowództwa wszystkich bośniackich oddziałów 
powstańczych przez Serbię. Serbski rząd 
mało okazuje skłonności do przyjęcia tych 
propozycyj. Rada ministrów uchwaliła wziąć 
iniicjatywę w pojednaniu się wszystkich 
stronnictw jeśli uda się utworzenie koali
cyjnego ministerstwa. Przed wypowiedzeniem 
wojny ma być zwołana nadzwyczajna skup- 
czyna. Książę Zeszew [?] z głównej kwa
tery moskiewskiej, konferuje z ministrem 
wojny i z Risticzem.

Konstantynopol d. 27. sierpnia w po
łudnie. Aż do tej chwili nie ogłoszono je
szcze urzędowej wiadomości o zdobyciu 
przesmyku Szypki.

Wydano zakaz okrętom wszelkim do 
zawijania po zachodzie słońca do zatoki 
Prewezy.

Londyn dnia 27. sierpnia. Daily 
News umieszcza obszerniejsze sprawo
zdanie soego korespondenta wojen 
nego z walk w prrzesmyku Szypki. 
Z początki Szypki broniło tylko 3609 
żołnierzy; teraz broni przesmyku 
13.000. Turków zaś ma być 50 000 
W czwartek uważano przesmyk już 
za stracony dla Moskwy, ale posiłki 
przybyły jeszeze w czas i spędzono w 
piątek Turków z zdobytych pozycji. 
Jenerał Dragomirów ranny Kores
pondent wracając konno do Górni 
Studen, zdybywal liczną moskiewską 
piechotę, spieszącą ku przesmykow i. 
Zdawała się mu dostateczną do za
bezpieczenia przesmyku. Dnia 26 sier
pnia walkę wznowiono ale Radecki 
trzymał się na swej pozycji. Przesmyk 
będzie można uważać za ocalony je
śli Sulejmann nie będzie mógł j-dną 
kolumnę swych wojsk przeprawić 
przez inny przesmyk. (Właśnie według te
legramów stambulskich stać się to miało dnia 
26. sierpnia, p. r.)

Petersburg dnia 27. sierpnia [urzędo
we.] Nasz jacht Liwadja spalił jedną barkę 
turecką, wysadziwszy pierwej jej osadę na 
ląd, i ścigany przez dwa tureckie monitory 
powrócił szczęśliwie dnia 26. sierpnia do 
Sebastopola. Parowiec nasz wojenny, Kon- 
stantin, wysadził w powietrze tureckiego 
monitora pod Suchum Kaleh, poczem wszczę
ła się walka między naszemi a tureckiemi 
kutterami. Pomimo bombardowania z wy
brzeża i z monitoru, nikogo nie zabito.

(Turecki biuletyn przeciwniet twierdzi, iż 
monitor nie został tknięty, a trzy okręta mos
kiewskie zatopił, p. r.)

W
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Z naddunajskiego i z azjatyckiego teatru 
wojny dzisiaj nadeszły bardzo ważne wiadomo
ści. Szala zwycięztw przechyla się wszędzie na 
stronę turecką. Już z biuletynu moskiewskiego 
umieszczonego w porannem wydaniu Gazety o 
piątym dniu walki w przesmyku Szypki, można 
się było domyśleć, że źle tam stoi z Moskwą. 
Biuletyn już nic nie mówi, aby Moskwa utrzy
mywała się we wszystkich swych oszańcowaniach 
i wszystkie ataki tureckie odparła, ale donosi 
tylko dwuznacznie, że utrzymuje się na stanowi
sku (behauptet Stellung) i że kilka ataków 
odparto.

Tymczasem dnia 26. sierpnia rzeczy się po
gorszyły dla Moskwy. Sulejman basza przez in

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Londyn dnia 27. sierpnia Sprawo
zdanie pułkownika Wellesley do lorda Der- 
by opiewa iż Wellesley sam nie był w 
miejscowościach, które miały być widownią 
moskiewskich okrucieństw, ale wielu wiary
godnych Moskali i Anglików, obecnych pod
czas potyczek, konstatuje, że nie widzieli 
nigdy żadnego aktu okrucieństwa. Wellesley 
jest przekonany , iż podnoszone przeciw 
Moskwie obwinienia są zmyślone. I spra
wozdawcy angielskich dzienników poświad
czają iż Moskale z jeńcami postępują po 
ludzku. Wiele rabunków i podpalań popeł
nili Biłgarzy,

Petersburg d. 26. sierpnia, lOta go
dzina wieczór. (Nieurzędowe.) Wojska mo
skiewskie nie opuściły żadnej pozycji w 
przesmyku Szipki. Tureckie doniesienia o 
zdobyciu kilku obwarowań w przesmyku 
Szypki przez Turków, są bezzasadne.

(Ogólnikowe to zaprzeczenie nieurzędowe 
niema żadnego znaczenia; p. r.)

Petersburg dnia 27. sierpnia. 
Z głównej kwatery: Górni Stnden 26, 
sierpnia telegrafują: Wcaorąj (L j. 25, 
sierpnia) trsymaly się wojska nasze

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 28. sierpnia.

Pierwszy występ p. E. BONACICH, tenora.

BAŁ MASKOWY
Opera w 5. aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek o godzinie7mej wieczór._______

Osoby mające chęć wstąpienia do chórn, mogą się 
zgłaszać między godziną 9tą a lOtą rano do teatru 

na salę prób, na III piątrze pod 1. 69.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 27. sierpnia 1877.

godzina 10 minut i 
Akcje kred. 189.10. 
Kolei Kar. Lud. 244 80. 
Unionasbank —.—.
Usposobienie, stałe.

WIEDEŃ 27.

52. przed południem. 
Anglo-austr. 
Kolej połud. 
Napoleondor

sierpnia 1877,
godzina 2. minut 50. po południu.

Lasy kredytowe 162-75 
Akcje fran.-aust. —.—.
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.

59.-
188.-
113.'

Kolej Lw.-czer. 121.50.
Rndolfsbahn 111.—.
Węg. obi. pań. w zł. 65 20.
Losy z r. 1864 135.—.
Yerkehrsbahn 92.—.
Węg. galic. kolej 90.—.
Bankverein 65.—.
Kolej Albrechta 34.—.

Węgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Węg. Ostban.

85.—
60 —
9.60.

180.25
83 50

244.—
69.-

175.75
109 50

Galie, indemniz, 84 75
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgier.

95.75
15.—

260.50
75.—

Marki niemieckie ct. 59 05
Rosyjski rubel papierowy 1.24’/,.
Usposobienie: słabe.

Berlin, 25 sierpnia. Rusa. Banknoten 212.70. Cre
dit. Aet. 314 50. Lombarden 119.50 Galizler 103.75 
Staatsbahn —. RumSnier 15.50. Oesterr.-Bank* 
noten 169.25. Usposobienie —

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaj®

570 Listy zastawne po . 85 50 86 —
47. „ „ po . 78 - 78 50

Lwów, dnia 27. sierpnia 1877.



Sezon 187778 WYSTAWA1^.,,,..^*’'"*w wielkiem wyborze, 
oraz tacy, miseczki i

( Zupełnie świeży transport

Chińsko - rossyjskiej

J HERBATY
. 11 wonią nader przyjemną w smaku 

) wyśmienitą, ciemno naciągającą

l * poleca Handel

$ Karola Balia bana
we Lwowie ul. Halicza

pod Złotym Kogutom
56 dekagr. czyli wied. funt. 

Kongo cesarska 2 zlr.
Jlelange familijna 3 złr. 
Melange de Moskou 4 zlr.
Melange Imperial 3 złr.
Proszek herbaciany */j kilozl. L07

rolnicza i przemysłowa 
czasopismo codzienne ilustrowane 
wychodzić będzie podczas tego
rocznej wystawy we Lwowie pod 
redakcją ini. BRUNONA ABAKOWICZA 

dr. akad. technicznej.
5 Redakcja tegó pisma pozyskała do ko
mitetu redakcyjnego grono licznych i zna 
nych specjalistów, do których między in- 
nrmi należą pp. profesorowie szkoiy du- 
blańskiej, pp profesorowie szkoły lasowej 
dr. T. Ciesielski pnf. uniw. lwowskiego, 
dr. J. Franko prof. akad technicznej we 
Lwowie, dr J. Grabowski prof. instytutu 
przetbysł. w Krakowie, luż. Jaegermann. 
prof. akad. technicznej we Lwowie, dr. J. 
Niedźwiedziu prof. akad. tech. we Lwowie 
dr. Br. Radziszewski prof. uniwęrs. lwów... 
dr. Z. Rościszewski b. prof. szkoły roln. 
w Zabikowie, dr. Si. Syrski, prot. uniw.! 
lwów., inżyn. Ludwik Wierzbicki, wieedy-i 
rektor wystawy, Jtiljan Zacharjewiez re 
ktor akademji technicznej we Lwowie i 1

4wieln innych. 2998 3- 6

miednice mosiężne i tombakowe, prawdzi
we rosyjskie z fabryki w m. Tulę

fl karawanowa w oryginał. I 
as VI plombowanych paczkach zl
Moskwy, firmy Popowych,

2, 2-20, 2-50, 3, 4, 5 rubli j
po 3-68, 4,

u A. Popławskiego Lwów
4-6 ’, 5M0, 7-20, 9 złr.

ulica HETMAŃSKA
? przy Wałach. 1, 6

xoooocxxxxxx>ooocxxxxx
w zaKłdflzie Wmzo-rtom żeńskim

8mio klasowym
zostającym pod kierownictwem

3165 3-5

REM stary but. złr. 1.40 
RDM Jamaika złr. 1.10.

Alberta > inne ciasta angielskie 
do herbat? pół kilo zł. 1.07. 

2'01 1-?

Pismo to będzie zaraz, m orga
nem komitetu wystawy

Prenumerata za cały czas wynosi 3 zł.L 
z przesyłką 3 zł. 50 et. Ogłoszenia przyj
mują się za opłatą po 6 fontów za wierz.H

Stali prenumeratoirb ie czasopi•!< 
sma „Tydzień" otrzymają „Wysta-L 
wę" bezpłatnie.

Przedpłata na „Tydzień" wynosi we j 
Lwowie półrocznie 7 zł., z przesyłką zL’S8".L

Adres wydawnictwa obu pism

TOWARZYSTWO AK^JNE 

dla urządzenia wodociągów, 
oświetlenia gazowego i opalania 
(Actien-GesUlschaft fflr Wasserhitungen, Gas und Uoizungs-Anlageu) 

we WIEDNIU, I Megclgasse 17. 

urządza WODOCIĄGI w miastach i gminach, 
wodociągi w budynkachy 

do kąpiel prywatnych i publicznych, 
opalania wszelkich systemów, 

zakłady do oświetlania gafeem 
z węgla kamiennego 1 oleju.

ostatnie wypłacaja się o 25 płomieni

STUDNIE RUROWE (systemu Northon) 
WYRABIA LANE i KUTE ŻELAZNE 

rury do gazu, wody i prowadzenia pary.
Tudzież wszystkie do tego zawodu wchodzące części składowe

łHOsięiwe i inne. 2699 1- D>

węgierski do smażenia poleca handel

ST. MARKIEWICZA
w rynku 1. 42. SO78 3—?

1. wrKeśitia 
na promesy 

Losu pożyczki z r. 1864, 
główna wygrana złr 200.000 

Cena promesy 4 zł.
itd.

WIKTORYi NłEDZlAŁKOWSKIE.1
przy- ul Hetmańskiej I. 10. II. piętro

kurs nauk rozpocznie się d. 5. września r. b.
Zapis zaś uczennic na stale i dochodzące odbywa się codziennie od 

dnia 2-5. sierpnia miedzy godziną 10. z rana a 6. popołudniu.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxo^
Miyn parowy 

w Mlynowie, 
pod Sinarzowcm, jest natychmiast na 
Iprzociąg jodnog> roku najwięcej ofiim- 
ją<euit do wydzierżawienia. Odnośne o- 
jferty należy wn *sić do uiźej podpisanego 
!s,*kw. s ratora do 15. września r. b. 
który bliższych w tym wzglę Izie udzie
li wiadomości. 315’ 3-3

Adolf naa 
w Mlynowie, poczta Szczurowice.

(Nr. 8689.

Rozpisanie ofert
w celu wydzierżawienia, do gr. or. funduszu religijnego należącego 
[dotąd we własnym zarządzie prowadzonego gospodarstwa (Majer- 
hof) Kotzinau, z folwarkiem Laszkówka, na Bukowinie.

j Uprasza®
pimiih przyjaciół we Lwowie i w Galicji 
, żeby nikomu pod żadnym pretekstem na 
moje nazwisko pieniędzy nie dawali i nie 
pożyczali. ‘ 3181 1-3
Palais Royal '. r. Beaujolais w Paryżu

Bolesław Smagłowski.

Zakład hiflriaiyczny 
Franciszka Medweja 
w Zawatowle, 

przyjmuje pacjentów za porozumieniem 
uę listownera i wysyła do stacji Halicz 
la zamówienie swoje konie. ź9g8 7—8

i D»a pokoje
' z meblami dla pp kawalerów zaraz do 
(najęcia przy ulicy Ochronek Nr. 8.

Tamże kareta, powóz i wózek 
I węgierski do sprzedania. 3178 1—3

Kodsice t
)chcący zab'zpieczyć swym synom t-. 
(zęszczajueyin do szkol pub! . 

rcznych we Lwowie, należyty u.,- 
.zór, przyzwoity wikt i pomieszkanie, ra

czą się zgłosić pod 1. 10. ul Ossolińskich 
(gmach księcia Sapiehy. Schody III. 
Nr. drzwi 16. ______ 3176 1—3

L. 743.

Odwołaójicytacji.
Z powodu zajścia nieprze

widzianej przeszkody, otlwo- 
luje się ninlejftzem 
termin licytacyjny. 
na wydzierżawienie prawa pro
pinacji miejskiej w Pilznie na 
dzień 30. sierpnia r. b. rozpi
sany, aż do dalszego w tej spra
wie zarządzenia. 3180 i—i 
Magistrat miasta Pilzna.

Dnia 25. sierpnia 1877.

Z dniem 1. września rozpo
czyna się burs nauk w 
instytucie wyższym 

naukowym żeńskim Wa
lentyny z Trojauowskieu 
HoroszkiewicKOweJ. Egzamin 
wstępny i zapisy odbywać się będą 
w dniach 28., 29, 30 i 31. bm. w go
dzinach od 9. do 3, i od 6. d<> 7. 
przy ulicy Sykstuskiej poi 1. b. na 
1. piętrze. 3167 3 6

W pensjonacie I 
dr. Z. Bościszewskiego wo Lwo
wie przy ul. Haliokioj 1. 37. obok nowego! 
gmachu gimnazjalnego, jeszcze może zna
leźć pomieszczenie dwóch uczniów. 
Uwzględnieni będą tylko młodzieńcy z do
brem rodzinnem wychowaniem.

31* 9 9—?

Dwóch uczni
szkół średnich lub normalnych z dobrem 
wychowaniem, przyjmuje urzędnik emery
towany we własnym domu, przy którym 
jest ogród spacerowy Za rodzicielską opie
kę jakoteż dozór zaręcza się. — Bliższa 
wiadomość w handlu p. Jaskólskiego plac 
Marjacki. lub w domu pod 1. 20. trzeci 
dom za główną szkołą Elżbiety.

3168 3-4

Jurysta z II roku

na Losy poż. m. Krakowa 
główna wygrana zł. 80.000, 2^.000, 
i8.'4O itd., najmniejsza wygrana, 
którą każdy los najmniej wygrać 

musi jest 30 zł.
Cena losu obecnie bardzo korzystna. 

Los. kosztuje IG zł.

W handlu płócien i herbaty

Fr. ScrtHia i Syna
we LWOWIE. Rynek 1. 45.

IMt, Losy tylko za nadesłaniem 
gotówki wysyłane bywaja! "^0

8157 2—2

Ml od 9 ^ardzo wykształcona 
IłliUUd pani, Niemka, egzamino
wana nauczycielka języka francuskiego, 
posiadająca muzykę, życzy sobie przy
jąć obowiązek u znacznej familji jako 
towarzyszka lub guwernantka do ma
łych dzieci. Oferty pod 8. T. 483 do 
Haasensteiu & Yugłer, -w Lipsku.

2696 2-tf________________
Do nabyela

piękna realność
mający wielką praktykę w wykładaniu 
przedmiotów uczniom szkol gimnazjalnych 
i realnych, w polskim lub niemieckim ję
zyku, w rysunkach i gimnastyce , poszu- ■ 
kuje lekcji na wsi. Podejmuje się przygo-l 
tować uczniów do egzaminów wstępnych.

rSSSUKtTiifi*do kupienia ża gotówkę 
--------- ----- -— ------- ——większy majątek ziemski.

Poszukuje się na wieś ' Takowy musi być położony w Galicji, 
od 1. wrzeńuia w pobliskości kolei i większego miasta, w

Nauczyciela domowego 'pnmie.,' być arćudowanyj

Dr. Mahla ul. Krakowska L 2. od 8-6. *k(.y. poda/bMpi)źreJdnio do: Jo./f s. Vi 
lirnek, land. Maschineugoscbift w Pradze.

wraz z ogrodem pod najkorzystniejszemi 
warunkami, Stryjskie ul. św. Zofii Nr. 16
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Poszukuje się

Pensjonat XFlorenzgasse Nr. 8., który na żądanie wy- 
' i cenniki wszystkich praktycznych ma-

w Krakowie.
Z dniem 1. września r. b. otwiera

szyn i narządzi gospodarskich franco.
3152 2 -2

na-
uczyciel gimnazjalny, żonaty.' pensjonat 
dla uczniów szkól gimnazjalnych i realnych, 
w Krakowie. Zwraca się przytem uwagą 
rodziców 1 opiekunów, że oprócz wszelkich 
wygód, troskliwej opieki i korepytycji z 
przedmiotów szkolnych, zapewnioną jest 
ciągła konwersacja w języku niemieckim, 
a na żądanie i we francuskim. Bliższa 
wiadomość w księgarni p. Krcyi sy
nowskiego. 3173 a-3

dobrze

Realność 
z młynem 

urządzonym, o dwóch kamieniach, 
amerykański, jeden zwyczajny

tego 35 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawom jest pod: 
korzystnemi warunkami do sprzedania. In-| 
traty rocznej 16 XI zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety’ 
Narodowej" u p. St. B. 29 32 3 - 3 I

tamka Jllzefa 
źródło gorżkie 

zawierające w sobie naj
obfitsze składy Budzińskiej 

wody gorżkiej,
jakoteż ze wszystkich tej podobnej w 
kraju i zagranicą, uznane z powodu 
swego łagodnego smaku, jest naj- 
akwtccEiiiejazę ze wszystkich 
wód gorikich, które przy użyciu 
tylko połowę dozy w porównaniu z 
innemi wodami gorzkiemi, potrzebuje.

Główny skład we Lwowie w 
apt. pod „węgierską koroną J. Pie
pesa przy placu Bernardyńskim.

29121 5-?

gooooooooooooooooooooocoo 
q It oda ze zdroju X
g „Luhi-IMai'garethenquelle“ gO jest to szczaw zbliżający się pod względem składników do O Q zdrojów: Gleichenberg, Giessuiihel, Selters itd. O 

Próby w szpitalach tutejszych i zagranicznych stwierdziły jego nad- Q 
zwyczajną skuteczność w nieżytach organów pokarmowych i oddechowych, ar« 

W w chronicznych nieżytach kiszkowych i pęcherzowych itd. V
Cena butelki całej 25 centów., małej 18 et. O

_ Przy zamówieniach większych znacznio taniej.
Odprzedającym bardzo znaczny rabat, O

। I Na żądanie p. aptekarza Piepesa we Lwowie, używałem wodę minę Q 
rainą „Lubi Margarethenąiielle" na I. oddziale chorób wewnę- Q 
ti-zuych Lwowskiego szpitalu powszechnego. Węda ta okazała s 
się bardzo skuteczuę przeciw nieżytem organów pokar- 
mowych i oddechowych, a mianowicie przy tych ostatnich w Q

| wypadkach połączonych z krwiotokami — co małej ilości gazu węglanego 
przypisać należy. Mogę zatem wodę mineralną „Luhi-Margarethenąuelle" Q

1 . jako ftkutecznę i smaczną najlepiej polecić. 2845 6—? n
I 1 Lwów, 1877 r. V

Vidi: Dr. Głowacki, 
dyrektor szpitala powsz.

Dr Oskar Widman, 
prymarjusz i szpit. powsz.

25^ Wyłączny skład en gros i en detail apteka podgra wyiączny ssiau en gros
„Węgierską Koroną" J. PIEPESA we Lwowie.

cm^nMnonaBnannBMMaMMni
Wvdawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

W skutek zarządzenia wysokiego c. k. ministerstwa dla 10I 
nictwa z dnia 24. lipca r. b. 1. 7GO4—1201 wydzierżawionym będzie, 
htal-żący do bukowińskiego gr. or funduszu religijnego , dotąd we 
własnvm zarządzie prowadzone gospodarstwo (Maierhof) w Kotz- 
luanin z folwarkiem Łamkónka, obejmujące powierzchni 883 
mórg. 50 z kwad. sążni, z potrzebnemi budynkami mieszkalnemi i 
gospodarskiemi, z ploduzmieiiuerni zasiewami zimowemi, na czas 
dwunastoletniej dzierżawy od 1. listopada 1877 począwszy, na czas 
do 1. listopada 1877 do kofica października 1889, w droćze publi
cznej licytacji za ofertami.

Bliższej wiadomości o tej dzierżawie udzieli c. k. dyrekcja 
dóbr i c. k. zarząd gospodarski w Kotzmaniu, gdzie także przeglą
dnąć można warunki dzierżawne i licytacyjne.

Przyjmywane będą tylko pisemne, należycie ostemplowane 
oferty.

Każda tf rta, której przyjęcie nie może ulegać pewnemu ozna
czonemu terminowi, musi być przez oferenta z podaniem swego mie
szkania własnoręcznie pisana, lub co najmniej własnoręcznie być 
podpisana, opauzona marką stemplową na 50 ct., dalej wysokość: 
tenuty dzierżawnej musi być wyrażona w cyfrze i powtórzona literami, 
a prócz tego zawierać powinna oświadczenie, że oferentowi dokła
dnie wiadome są warunki dzierżawne i licytacyjne i że tym bezwa-j 
ruukowo poddaje się.

Także do każdej < ferty dołączyć należy wadjum 2000 zł. w 
gotówce lub w papierach wartoś iowych, obliczonych według kursu 
giełdy wiedeńskiej, jednakowoż nie wyżej, jak tylko według warto
ści nominalnej obliczony h papierów wartościowych.

W końcu musi się każdy oferent należycie wykazać, że do 
prowadzenia większego gospodarstwa posiada potrzebną kwalifika
cję i odpowiedni kapitał wkładowy.

Oferty, które wej lą do c. k. dyrekcji dóbr przez pocztę, tale i 
ży dla uniknieuia przedwczesnego otwarcia, na odwrotnej stronie i 
koperty zaopatrzyć dopiłem: „Pachtofert fur den Maierhof Kotz-, 
mann mit dem Yorwerkc Laszkówka zur Yerhandlung von 13. Sep-\
tember 1877.

Tak stylizowane oferty należy wnosić do c. k. dyrekcji dóbr 
bukowińskiego gr. or. funduszu religijnego w Czerniowcach (k. k. 
Direktion der GiDer der Bukowinaer gr. or. Religionsfondes in Czer- 
nowitz) najdalej do 18. września r. b. do 12. godziny przed
południem.

Oferty niedokładne, wniesione w drodze telegraficznej lub po, 
terminie oznaczonym niebędą uwzględnione.

C. k. wysokiemu ministerstwu dla rolnictwa, któremu zatwier
dzenie wyniku rozprawy licytacyjnej podlega, pozostaje wolny wy
bór pomiędzy ofertami bez względu na wysokość ofiarowanego czyn
szu dzierżawnego. 3)74 1 3

Z c. k. dyrekcji dóbr Bukowińskiego gr. or.
funduszu religijnego.

Aa gleldsle hansa!
h czy kupować!

Okólniki z giełdy Nr. 1. przez Józ. Kohn, wydawcę snanej broszury:
Li „Die Priwaispeeu ation an der Iłórse" i „llnsere Wirth- L 
” schaft" wysyła się bezpłatnie i franku za zwrotem marki zwrotnej.

2R2i 2 6 Jos kohn <fc Co. S
llaukgeschaft, we Wledn u, I. Kohlmarkt Nr. !□.

tnam obok mnóstwa chorób, także środki przeciw nim. 
Twierdzenie to znajduje w Dr. Fryder. f.eiigiela 
balsamie brzozowym zupełne poświadczenie. Skutki jego 
uznane są jako znakomite wedle licznych obserwacyj wielu 
bardzo cenionych lekarzy w cab j Europie. W ostatnim 

'czasie donosi między innemi także em. ac.

c. k. prokurator uniwersytetu i med. Dr. p. 
Prot Raspi w Wiedniu

o Dr- Fr. Łsiiela halsaiaie trasowym
następnie:

Racjonalnie dobrane pierwiastki tego kosmetyku 
są dla pięknej płci niezrównanej dobroci i skuteczności. 
Do szybkiego i zupełnego wygładzenia ustroju cery po 
przebytej ospie balsam ten jest jedynym.4-

Po każdorazowem używaniu odpadu prawie nieznacznie łnpież ze skóry, 
przezco choroby cery, j- k : opalenie od slińea, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, 
nienaturalna czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaj', chorobliwe wygląda
jąca cera itp. powoli zupełnie ustępują. Z wszelkiem bezpieczeństwem może 
być balsam brzozowy przez każdego użytym. 2658 1- 12

Cena słoika wraz z opisem użycia zł. 1-50.
Składy: we I.wowie w aj t. p. Zygm. Ruckera, pod „srebrnym orłem.“

Dnia 1. września przedostatnie ciągnienie wygranych

Losów Daóstwowych W z r. 1839,
które nieodzownie otrzymać muszą, wygrane

1 cały los państwowy z r. 1839 zł. 9?0|l cały z wyjąt. najmn wygr.
1 piątka . .
1 połowa tej ostatniej 
l Ćwiartka . . . .
1 dziesiąta . . . .
1 dwudziesta . . .

Ol. <7 V Ł VQIJ U 
„ 17511 piątka...................
„ 9 '|l połowa tej ostatniej
„ 46 1 ćwiartka . . . .
n 19ll dziesiąta . . . .
„ 10|l dwudziesta . . .

zl. 450.
9>.
43.
26.
12.
6.

Ciągnienie wygranych /. września.
Z ogólną kwotą wygranych przeszło ośm milionów zł.

Główna wygrana 380.000 zł.
Pojedyncze police szczęścia z niezamkniętych jeszcze grup losów 

z 8 do 2 > wyciągniętemi serjami po 10 zł. i 20 zlr. rn esięcznej wpłaty czę
ściowej, w co wliczana są i najmniejsze wygrane, jest jeszcze tylko 
bardzo mało w zapasie. Wieki miną, nim znowu się zdarzy, sposobność wzię
cia udziału przy końcu ciągnienia austr. pożyczki loteryjnej, upraszamy przeto
o łaskawe i najrychlejsze zlecenia, !855 29-
Pl*nniP«V V r 1R£»4. wygrana 200.000 zł.
I 1U1I1L3J /j l. aOUtC Ciągnienia 1. września, zl. 3.5') i stempel.

NYITRA1 & COMP., Wien, Karntnerstrasse 16, eisernes Uaus,
We Lwowie n Józefa Frietla, kupca, ulica Krakowska.

Filip Haas di Syimwie
Co ho uprzywilejowany fabrykant 

materyj na meble i dywanów 
i c. k. nadworny liwerant w Wiedniu.

Coraz bardziej wzrastające uznanie, jakie nasze wyroby tak 
w kraju, jak zagranicą sobie jednają, powoduje nas do otwo
rzenia również osobnego składu z początkiem 
września b. r.

we LWOWIE, przy ulicy Jagiellońskiej Nr. l.a,
W składzie tym będziemy mieli także wybór 

wszystkich wyrobów naszych fabryk w Wiedniu, 
Ebersassing, Jlitieriidorf, Hliiksko, 
Bradiord i Lissone.

Do obejrzenia składu zapraszają
z winnym szacunkiem

Filip Haas & Synowie.

Odpowiedziała? redaktor Jaa Dobrzańhki.

Poszukuję 
nauczyciela do uczniów 
czwartej klasy normalnej, 
o. p. Gwoźdzlec.

3i69_2-3 Koman Puzyna.

Dentysta Lówner 
członek kolegjum wiedeńskich dentystów 
zamieszkały w Stanisławowie, przyjeżdża 
w lałdą niedzielę do KOŁOMYI i ordy
nuje w hotelu narodowym. Osadza sztu- 

:ęby i szczęki i wykouje wszy-
io operacje wedle najlepszej metody.

3U0 5-5
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Zapalenie tchawicy, 
kaszel, osłabienie żo
łądka i ubywani i sił, 
znajdą przez użycie 

wdziwych środków 
pożywnych wyleczenie 
Do c. k. nadwornej fabryki pre
paratów słodowych pana Jana 
IIoflT, we Wiedniu, Brduner- 

strasse 8.
Belowar. Cierpiąc od 5 lat na o- 

slsbieiiie piersi i żołądka, nastąpił nie
dawno jeszcze mocny kaszel, zapalenie 
tchawicy, brak apetytu i bezsenność. 
Ponieważ pańskie preparaty słodowe, 
jak to mi wiadomo, tak wielu ludziom 
życie utrzymały, a w podobnych wy
padkach zupełne zdrowie przywróciło, 
mam z tego powodu do nich najwięk
sze zaufanie i proszę o partję pańskie
go zbawiennego piwa zdrowia i ekstra
ktu słodowego i czekolady słodowej. 
A ud. Nowak, c. k feldwebel szta
bowy. Z Paryża, od redaktora fran
cuskiego dziennika „Unirers “ Uważam 
za mój obowiązek, wypowiedzieć pa
nu moje najwyższe zadowolenie, 
które uoznająe od miesiąca w skutek 
używania pańskich ekstraktów słodo
wych. Cierpiąc od trzech lat na bron- 
ehitis (astmę,) szczególnie w zimie 
iżywanie pańssiego piwa zdrowia przy
wróciło mi zdrowie. Odzyskałem siły. 
Skoro wieczór przed spaniem wypiłem 
szklankę tego wybornego produktu, 
spokojnie sypiałem, gdy przedtem upor- 
izywy kaszel odbierał mi sen. Za to 
łobrodziejstwo bardzo panu dziękuję. 

„Univ. l»r.“ 8. Bloch w Paryżu. Pro
szę o przysłanie mi cukierków ła- 
god ie na. kaszel działających. Pani 
Math. Majewska, urodzona baronowa 
llónning w Piechowie. - We Lwo
wie do nabycia w apt. pp. Jakóba Bei- 
sera i Zyg. Ruckera, w Kimpolung u 
G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Dro 
hobyczu u Kr. Kuhmerkci i H. Blu-
menfelda. 2717II 4-7

L. 25115.

Konkurs.
W miejskim zakładzie sierót 

jest do obsadzenia za kontraktem 
posada ochmistrzyni z płacą 
roczną 300 złr., wolnem pomiesz
kaniem w Zakładzie i opałem.

Posada ta będzie przez ko
mitet zarządzający zakładem na
dana początkowo na próbę, a do' 
piero po udowodnionem uzdolnie
niu nastąpi spisanie kontraktu 
służbowego.

Kandydatki ubiegające się o 
tę posadę mogą w terminie do dnia 
31. bm. wnieść do Rady miejskiej 
przez Magistrat swoje podania i 
załączyć dowody co do wieku, do
tychczasowego zatrudnienia i mo
ralności, wiadomości języków kra
jowych, tudzież że są stanu wol
nego lub wdowiego i bezdzietne.

Oprócz tych przymiotów wy
maga się od ochmistrzyni dowo
dów nabytej zręczności w robotach 
ręcznych kobiecych.

Obowiązki ochmistrzyni okre
ślone są w regulaminie zarządu 
zakładu i osobnym porządku do-
mowym. 8134 3-8
Magistrat kr. słoi, miasta

Lwów d. 14. sierpnia 1877.

/MLEKO ANTĆPHĆLIG
I czyste albo z wodą spędza
| PIEGI, OPALEME

PLAMY PO POŁOGD
\ ZMARSZCZKI. WYSYPKĘ, KRO:
\ . WYRZUTY CZERWONE ’2

0P1 ERZCHŁOŚć 
PRYSZCZE

'-/ay,

_ Dostać można we Lwowie w ap'. pana 
Mikolascha i w hatidln galanter. Strzyżow- 

'akiego i pp. Bayera i Leona. 2618 13—18

drukarni ^Gazety Narodowa!* pod wnoidew A Rkarltk


